KOMARNICKI, MIERN OWSKIi DKA. Biuro iro Instalacyjno-techniczne 
| WARSZAWA ———— 
ul. Ordynacka N: 9. Telefon N: 65-55. 


KANALIZACYA. WODOCIĄGI. a. OGRZEWANIE. WENTYLACYA. OŚWIETLENIE GAZOWE. BUDOWA STACYI BIOLOGICZNYCH 
PATENTOWANYCH WŁASNEGO SYSTEMU 


JENERALNA REFREZENTACYA SNA KRÖLESTWO Niezawodny środek 


de DION BOUTON NA ASTME 
GEYER & Cc. atomizer 


Paris Boulv. Malesherbes 147 ii „VIXOL” 
Warszawa, Nowy-Świat 40, tel. 171-03. Każdy chory otrzyma atomizer „Virol“ 


wszelkich typów: tu- na 4-tygodniową bezpłatną próbę. 


rystyczne, wyścigo- H r PERE 

we, towarowe i han- Vixol Simite) 

dlowe. Omnibusy do ? 
komunikacyi poza- „Merton Abbey, London S. W.“. 


miejskich. Motory dla r 
celów przemysłowych. WA z dyiawowiszycami | Wyłączne zastępstwo: 
do prywatnych instalacyi elektrycznych. Skład wszelkich Ń teka A KOZŁOWSKIEGO i 6-ki 
części zapasowych i przyborów. W lutym r. b. otwarty będzie budujący się obecnie największy Garage p M 
z wielkimi warsztatami reparacyjnymi prowadzonymi przez francuskich specyalistów. | Boduena M |. w Warszawie. 


LAMPY NAFTOWO-ŻAROWE | 


najnowszego systemu „Alumina“ o sile 1500 świec, 
ORAZ INSTALACYE URZĄDZA 


a ay J. 5. KORSAK | 


Warszawa, Moniuszki 3, tel. 68-55, ~ 


|Środkidla konserwacyi włosów 


Woda Chinowa | om 
Pomada Chinowa a oi 
p ld sów. Nadają wło- 

Ekstrakt „V égétale” | J M RECE GJ dy 


połysk! 


„tbętersturgkie Chemiczne Laboratoryn“ 


(ZAŁOŻONE W ROKU 1860) 
Skład Warszawski 
— uliea LESZNO M 8. = 
Wystrzega tie się nmieudolnych naśladownictw 
i zwracajcie uwagę na nazwę firmy składającą 
się z trzech tylko słów: 
„St.-Peterst urskie Chemiczne Laboratoryum' 


FRANCISZEK <FUCHSSYNNTE 
W WARSZAWIE 
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Każdy może fotografować! 
od rb. 2 kop. 5O do rb. 200 


| ; Aparaty T-wa KODAK i inne 


POLECA 


ERNEST NEUMANN 
| Skład przyborów Fotograficznych 


Y Warszawa, Mazowiecka 6, tel. 54-96. 
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oraz na obok umieszczoną naszą markę fabryczną, 


KAUKASKI MAGĄZYN | 


M MURATOW "ti MECZYTow 
Poleca NA SEZON WIOSEN Zawakie * | 
na suknie i bluzki. 


RCR JM Materye Meblowe. 
a „Elcktryczna” 
Edwarda Gundelacha 


— FIRANKI, = 
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zi Mazowieeka 


wprost Erywańskiej. 


Wolska No 30. === Telef. 77-00. 


!! Dla rodzin polskich!! 


Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 
ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- Pierwszy raz w Warszawie. 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka i i 
„Bitwa pod Racławicami” j| Macazyn „JAPONIA i 
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Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej || ul. Marszałkowska Na 141. a 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej | DOTYCHCZAS NIEBYWAŁY WIELKI WYBÓR NAJKOZMAIT || 
2 rb. S5 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „SWI ATA" SZYCH | WYROBÓW JAPOŃSKCH 


dla księgarni H. Altenberga. 
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Piwnica po-Paulińska 


Braci KEMPNERÓW 


Wyprzedajemy z dawnych zapasów po 5000 gąsiorków Wina Węgierskiego 


G 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


1.20 za gąsiorek. 


wyborowego 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


SZYCH MAREK WĘGIEL, KOKS, ANTRACYT 


Hurtowo i detalicznie z dostawą od IO korcy polecają 


Rydzewski, Freider i S-ka 


zk 


Od przeszło 40-tu lat 
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm dla dzieci 

i dorosłych chorych na żołądek. 
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Brandel, Witoszyński i S-ka, Warsza- 
wa-Praga, Aleksandrowska 4, tel. 48-66 
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„Imperia! 


C?) 
na żółtkach 
nadzwyczaj 
pożywny, 

świetny likier dla 
smakoszy. 


Składy: 


Kapitały: zakładowy oraz rezerwowy 
przeszło 5,000,000 rubli. 

Biuro Dyrekcyi 
Warszawa, Mazowiecka 22 


Pałac L. Kronenberga 


0% 
Ubezpieczenia 


kapitałów pośmiertnych, 


Posagów i Rent 


na najdogodniejszych warunkach 


Kantor: Marszałkowska Ne 146, Telefon 77-02. 


Srebrna Ne 3, Telefon 81-03 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


e J. MISZCZAKA « 


Bielańska Ni 9, (Hotel Paryski). 
Marszałkowska NM 91, telefon 47-66 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej 


(nowo orwozowy | 
| Specyalny Magazyn. 

Bielizny | 
i Konfekcyi męskiej 


8. Satalecki 


Warszawa, Marszałkowska 151 
Tel. 51-92 


poleca wszelkie artykuły, wcho- 
dzące w zakres bielizny i kon- | 


a fekcji męskiej. j 


Największe powagi le- 
karskie całego świata 
polecają 


ÈT 


QERA UDELA 


jako środek leczniczy, usuwający 

radykalnie chrypkę, katar, ka- 

szel oraz wszelkie choroby dróg 
oddechowych. 

A Cena pudełka 85 kop 
Uwagai Oryginalne pudełka zaopa- 
trzone są w czerwoną etykietę z firmą 
głównego przedstawiciela na Króle- 

stwo i Cesarstwc: 


Fabian Klingsland, Warszawa. 


LEL 


w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH. 


DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT I KARMELKI 
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Telefon 
123-12. 


Detal i hurt. 
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" PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesiącznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Kor. Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal 
Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ujjca Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro 


nie przy tekście Rb.1. na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-e| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 
nice poza okładką kop. 20 Za teksten. na białej stronie kop. 30. 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
Marginesy: na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: Redakcyi 80-756, redaktora 68-75, Administracyi 73-22. 
FILIE ADMINISTRACY!: Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


Rok V. Ne 10 z dnia 5 Marca 1910 roku. 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich ® KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81 


LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Szpitalna, 36, Telefon 561. | 


Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASINSKI. | 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


DLA WARSZAWY I PROWINCYI wy- 
pożyczalnia NUT, J. WELKE, Warsza- 
wa, Jerozolimska” 23, telefon 84- 78. 


Warszawska orkiestra Symfoniczna l 
Wł, ks. Lubomirskiego. (w Sali Filharmonii) 
W Piątek, 4 Marca godz. 8'/, wiecz. 
IX WIELKI KONCERT SYMFON. 
pod dyr. FELIKSA WEINGARTNERA 
z udz. LUCILLE MARCEL (śpiew). 


ZŁOCIEŃ, sklep świeżych kwiatów, 


telefon Ne 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska Ne 2. 
Telefonu N 16-39. 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


TEATR OAZA 


Codziennie przedstawienie KINEMATO- 
GRAFICZNE. Zmiana programu co środa. 


Polecamy PIWO 
E. REYCH SYNOWIE. 


CHAMPAGNE 


LOUIS de BARY 


I HYPNOTYZER NIE PRZEKONA. 


Mazowiecka 12, 44-17. 


O nie! nie powiem nigdy nic złego o paryekieh 
perfumach AMABILIS dabryki MILLOT.. Nigdy! 
Nigdy! Nigdy! 
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Skutkiem nieoczekiwanie wielkiego zapotrzebo- 
wania, No 6 zupełnie wyczerpany został; 
numeratorom posyłamy wzamian 
„Romansu i Powieści”, aby nie przerywać ciągu powieści. 


nowym pre- 


odpowiedni zeszyt 


A 


Złamany geniusz.” 


I 


ł to człowiek bardzo 
nieszczęśliwy. 

I w tem jest syn- 
| teza jego życia. 
KB: Biografia jego mo- 
b. że być tylko jego mar- 
e tyrologią, kroniką je- 
go cierpień, jego nieszczęść, jego 
niedoli, ciążącej na nim wciąż, ni- 
by łańcuch nieprzerwany, od dni 
jego młodocianych aż po chwilę 
zgonu, która istotnie była dla nie- 
go momentem wyzwolenia... 

Rzecz dziwna i straszna. 

Nieszczęśliwi, bardzo nieszczę- 
śliwi byli wszyscy ci ludzie na fi- 
dyaszową miarę, którzy powstali 
nagle w narodzie zgnębionym 
do szczętu, jakby po to, by w zo- 
raną strasznemi klęskami, straszne- 
mi ciosami dziejowemi glebę rzu- 
cić ziarno nowych plonów, zarodki 
nowego życia, nowej przyszłości, — 
zagrożonym zagładą zgotować od- 
rodzenie, duszącym się w ciemno- 
ściach rozewrzeć naoścież wrota 
ku światłu najpromienistszemu, ku 
niezmiernym przestworom. 
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*) Artur Śliwiński: Maurycy Mochnacki. 


Żywot i dzieła. Lwów. Księgarnia Pol- 
ska. 1910; — Jan Kucharzewski: Maurycy 
Mochnacki. Kraków. Gebethner i Sp. 
1910. 


Mickiewicz, Chopin, Słowacki, 
Malczewski, Maurycy Mochnacki — 
oto szereg postaci tragicznych, naj- 
większych mężów, jakby umyślnie 
postawionych po to, by do dna 
wychylili kielich goryczy życiowych, 
byli probierzem, ile też nieszczęść, 
ile ciosów, ile bólu znieść zdoła 
dusza ludzka, zanim padnie bez 
sił, wyczerpanado cna i zamęczona, 
i bez żalu odejdzie w zaświaty, 
witając śmierć, jako istotne wyzwo- 
lenie z życia na ziemi, która była 
dla nich gorszem, niż dantejskiem, 
piekłem, prawdziwie padołem pła- 
czu i walki beznadziejnej. 

Nie tylko dlatego nie zaznali 
oni szczęścia, że go „nie było w oj- 
czyźnie*, ale i dlatego, że ich przez 
całe życie prześladował jakiś los fatal- 
ny, gotujący im coraz to nowe, coraz 
to potworniejsze niespodzianki, nę- 
kający ich bezlitośnie, jakby po to, 
by każdy z nich, odchodząc z tego 
świata, miał prawo powiedzieć, — 
prawo bez porównania większe, niż 
miał po temu Krasiński, który sło- 
wa te wyrzekł: „jam bardzo smu- 
tny, jam bardzo znużony. .“ 

Wszyscy mieli „młodość górną 
i chmurną*; dla nich wszystkich 
wiek męski był wiekiem klęski 
o ile i młodość nim nie była. 

Na ziemi wygnania, okrutnie 


OŻAROWSKI I DOBRSKI, 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 31. 


RURY KANALIZACYJNE. 
DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 
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rozłączeni ze wszystkiem, co naj- 
bardziej umiłowali, najlepsze swe 
lata spędzili i zmarli — prócz Mal- 
czewskiego — wszyscy. 

Troskę o jutro, 
wszedni, biedę, wciąż 
szczerzącą zęby, poznali 
Słowackiego wszyscy. 

Choroba nieuleczalna, jedna 
i ta sama, strawiła ich—prócz Mic- 
kiewicza— wszystkich i wszystkich 
przedwcześnie zabrała z tego świata. 

Kobieta, dla której mieli kult 
wspaniale rycerski, cześć najszla- 
chetniejszą i najwznioślejszą, tę- 
sknotę najczystszą, zawiodła ich-- 
prócz Mochnackiego—wszystkich. 

Zła wola, złość ludzka, oszczer- 
stwo, zawiść, nikczemność zatru: 
wała im wszystkim—tym razem już 
bez wyjątku — wszystkie godziny 
dnia,i tak beznadziejnie smutnego, 
prześladowała ich aż do grobu... 
i poza grób jeszcze. 

I to właśnie było najstraszniej- 
sze, najboleśniejsze dla nich i jest 
najstraszniejsze, najohydniejsze dla 
nas, co na te „anielskie duchy“ 
narodu patrzymy z uwielbieniem 
kornem i wdzięcznością niezgłębio- 
ną i najżarliwszem umiłowaniem. 

Dla nas oni są wcieleniem naj- 
szlachetniejszej, najgłębszej, naj- 
wartościowszej w dziejach intelektu 
polskiego myśli, najwyższego inaj- 
czystszego, najbardziej wszelk'ch 
egoistycznych pierwiastków pozba- 
wionego dążenia, najszczerszego 
i najwznioślejszego uczucia, — są 
istotnie twórcami tego, czem od ty- 
lu pokoleń w sferze uczucia i my- 
śli żyjemy, a co w tej sferze naj- 
piękniejsze i najcenniejsze. Są prze- 
czystymi anielskimi duchami opie- 
kuńczymi narodu, wodzami, których 
władzy nikt oprzeć się nie śmie, nikt 
nie śmie przeciwstawić buntownicze- 
go, warcholskiego /ocrum veto. 

A dla współczesnych swych 
byli.. tylko ludźmi. 

I wszyscy—z wyjątkiem kilku, 
kilkunastu, może kilkudziesięciu 
głębszych i bystrzejszych — nic wię- 
cej prócz „ludzi* widzieć w nich 
nie chcieli, albo nie mogli. 

Ten tłum — jak każdy zresztą 
tłum — miał w sobie  zaciekłą 
nienawiść wszystkiego, co prze- 
chodzi normę jego pojęć, rozsadza 


o chleb po- 
do nich 
prócz 


® stary szablon, wyrasta ponad „prze- 


ciętny* strychulec. Wszystko, cze- 
go nie mógł pojąć odrazu, co nie 
odpowiadało, nie dogadzało jego 


|| chwilowemu nastrojowi, było dlań- 


zależnie od siery, w której się prze- 
jawiało—dziwactwem, głupotą, sza- 
leństwem, albo zdradą. Wolał iść 
za krzykliwem jazgotaniem schle- 
biających jego upodobaniom, albo 
najniższym instynktom, zuchwale am- 
bitnych miernot, niż za spiżowym, 
mocarnym głosem geniuszów. „Krzy- 
żował nazajutrz to, co wielbił wczo- 
ra“. I z tą zwyk!ą miernotom hero- 
stratową lubością słuchał i powta- 
rzał wszystko, co było dla tych 
wielkich duchów ujemne, co im u- 
właczało, co je zmniejszało, albo 
w najlepszym razie tylko ośmie- 
szało, wszystkie te plotki, potwor- 
ne oszczerstwa, haniebne podejrze- 
nia,i z katońską surowością wyda- 
wał wyroki potępienia, nie dbając 
o to, czy to wyroki zasadne i spra- 
wiedliwe... 

Stąd owa przez Koźmianów, 
Molskich © tutti quanti wywołana 
i judzona naganka przeciw roman- 
tyzmowi wogóle, a Mickiewiczowi 
i Mochnackiemu w szczególności. 
Stąd owe plotki szyderstwa i ka- 
lumnie, które dały się we znaki 
Chopinowi, zatruwały życie Sło- 
wackiemu. Stąd najpotworniejszy 
ze wszystkich zarzut zdrady i sprze- 
dajności za ruble, rzucony Mickie- 
wiczowi. Stąd ów katoński ostracyzm, 
co złamał i zabił Malczewskiego. 
Stąd ta zacięta, ani na chwilę nie 
ustająca naganka na Mochnackiego. 

Trzy jędze stały nad mogiłą 
tego człowieka i szczerzyły zęby 
w ohydnym, szyderczym chichocie... 

Złość i nikczemność ludzka pa- 
stwiła się nad nim od dziecka, 
zmagała się z nim, nie dając mu ni 


MAURYCY MOCHNACKI $$ 


Maurycy Mochnacki. 


chwili wytchnienia, ale zwyciężyć 
go nie była w stanie, dopóki nie 
zjednoczyły z nią swych wysiłków 
dwie jędze jeszcze potężniejsze, 
przed któremi niemasz ucieczki: 
nieuleczalna choroba i nędza... 

Ofiarą ich padł  Mochnacki 
nel mezzo del camin życia, które 
było jakby nieustannym pożarem, 
rzucającym wokoło oślepiające świa- 
tła. W tym ogniu olbrzymim nie- 
ustannych przemian trawił się ten 
duch genialny i, jak feniks, wciąż zmar- 
twychwstawał z własnych popiołów, 
coraz to inny, coraz to potężniej- 
szy, coraz lotniejszy i górniejsze 
zataczający kręgi. 

Ale duch to był niespokojny, 
duch wieczny tułacz, zawsze nieza- 
dowolony z tego, co posiadł, nie- 
zdolny do spoczęcia i obejrzenia 
się wstecz, wciąż przed siebie wpa- 
trzony, naprzód dążący, ku coraz 
wyższym szczytom, coraz szerszym 
widnokręgom, duch wieczny po- 
szukiwacz zagadnień, których jesz- 
cze nie rozwiązał, zawsze bez mon- 
taigne owego spokoju, a z rozpacz- 
nym buntem stawiający sobie py- 
tanie: gue sais-je? 

I ten nieustanny niepokój, ta 
nieustannie płonąca w nim żądza 
doskonałości, ta nieustannie trapią- 
ca go nieufność do wszystkich war- 
tości, które ustalił, wszystkich pew- 
ników, które zdobył, — oto pierwsza 
z przyczyn, które nie dały mu 
stworzyć dzieła, zamykającego w so- 
bie wyniki rozmyślań i dociekań, 
twórczych natchnień którejkolwiek 
doby jego życia. Oto pierwsza 
z przyczyn, że jego dzieło życio- 
we, przekazane potomnym pokole- 
niom, torsem jest jeno, torsem 
wspaniałym, olbrzymim, tytanicznie 
genialnym, ale torsem jeno. 

A drugą przyczyną po temu— 
epoka, moment dziejowy, w któ- 
rym żyć mu wypadło. W dniu 29 
listopada 1830 roku, zawiadomiony 
o wybuchu powstania, „natychmiast 
wielkiemi pociągnięciami pióra“ - 
jak opowiada Goszczyński — prze- 
kreśla karty ostatniego rozdziału 
rękopisu dzieła o literaturze pol- 
skiej, nad którym właśnie siedział, 
i rzuca się w wir wypadków. Wir 
ten przepotężny, nad którym darmo 
chciał zapanować, porywa go i u- 
nosi, nie wypuszcza już więcej, 
tłucze nim o Skały, rani śmiertelnie 


i wreszcie nieodwołalnie już na 
śmierć skazanego wyrzuca na bruk 
paryski. 


I tu chwytają go w swe nieubłaga- 
ne szpony trzy jędze, łakome takiej 
pastwy: nikczemność ludzka, choroba 
nieuleczalna i nędza i—wszystkie trzy 
społem przedwcześnie porywają go 
z tego Świata. I ta śmierć przed- 


wczesna, w trzydziestym roku ży- 
cia, w momencie dojścia do zupeł- 
nej dopiero męskiej dojrzałości, 
epoki najpłodniejszej, najwydatniej- 
szej pracy, —oto trzecia przyczyna dla 
której dzieło życiowe Mochnackie- 
go torsem jeno zostało. 

Wczesny był zgon Słowackiego 
i Chopina, ale nie był przedwcze- 
sny, bo pozostały po nich dzieła 
doskonałe, wypowiadające całą treść 
tych dwóch duchów twórczych, któ- 
re możeby i nie były w stanie 
wznieść się jeszcze wyżej, niż sta- 
nęły w przededniu śmierci. Ale 
zgon Mochnackiego był przedwcze- 
sny, bo zmarnował krezusowy skarb 
genialnych koncepcyi, myśli twór- 
czych, nowych wartości, treści o wie- 
le wyższej i głębszej, niż ta, którą 
pod wrażeniem chwili i dla chwili 
złożyć mógł wielki myśliciel w spu- 
ściźnie, co po nim została. 

l tu nasuwa się pytanie: czy 
Mochnacki rzeczywiście godzien jest, 
by go stawić tuż obok Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego, tych 


„anielskich duchów“ narodu? 
Adolf Strzelecki. 


D. N. 


Z literackiej spuścizny 
po Wyspiańskim. 


„Batory pod Pskowem“. 


W ciągu najbliższych tygodni uka- 
że się w Krakowie, w postaci spore- 
go, 12—14 arkuszy obejmującego tomu, 
całkowita prawie, rękopiśmienna spu- 
ścizna Wyspiańskiego pod wspólnym 
tytułem: „Wiersze, fragmenty drama- 
tyczne, uwagi“. Tylko bardzo nie- 
znaczna jej cząstka, jak rzeczy nie na- 
dające się z różnych przyczyn doogło- 
szenia i zbyt zdekompletowane uryw- 
ki, pozostaną nadal w tece. Wszystko 
inne, co pozostało jeszcze nieznanego 
z twórczości wielkiego poety, stanie się 
dostępnem dla ogołu czytającego i dla 
badaczy. Znajdzie się tu kilka bardzo 
dla charakterystyki Wyspiańskiego zna. 
miennych scen z niewykończonego 
dramatu „Mąż”, w którym autor roz. 
wija pewne idee społeczne. Ciekawą, 
jako próba młodzieńcza, jest scena 
„Batory pod Pskowem', napisana pod 
wrażeniem obiazu Matejki w r. 1888, 
Jest to jeden z najwcześniejszych utwo- 


rów Wyspiańskiego; należy pamiętać, 
że pisząc go, liczył poeta zaledwie 
20 lat. 

Zanim książka się ukaże, może- 
my podać wyjątek z tego, zajmujące- 
go urywku, który łączy w sobie urok 
pierwszych wzlotów poetyckich przy- 
szłego twórcy „Wesela” i wartość do- 
kumentu, wyjaśniającego wpływy, ja- 
kim ulegał w tym okresie życia. W ma- 
nuskrypcie ołówkowym nagłówek: „Do 
obrazu Matejki: Batory pod Pskowem”, 
Scena rozgrywa się w namiocie króla: 

Oto parę jej ustępów: 

KRÓL. 
Possewinowi poleciłem dalej 
prowadzić traktat—oh, bo już nie mogę 
cierpliwie słuchać wywodów bojara, 
którego usta fałsz za fałszem głoszą, 
gdy siłę naszą widzi już zwichnioną 
i niemoc wojska — 
Ha, boleść straszna, niewypowiedziana— 
myśl ma zgubiona! Niewdzięczny narodzie, 
nie zrozumiałeś marzeń twego króla— 
Zawsze i wszędzie stoją na przeszkodzie 
moim zamysłom dumne polskie pany. 
jak ci Zborowscy— ręce mi krępują 
przywilejami, ktore na swą zgubę 
od poprzedników moich pozyskali. 
Nam brak już siły—wojsko osłabione 
nie może dłużej już oblegać miasta, 
do domu wzacać koniecznie potrzeba, 
az czemże wracać? jesteśmyż zwj cięzce? 
Podłym traktatem rycerstwo shańbione 
mizłożby wrócić w swe rodzinne strony 
i na pergamin zmien ć miecz skrwawiony? 
O nie, przenigdy!- raczej śmierć już wolę 
na polu walki, niźli pokój taki, 
abym odstąpić miał memu wrogowi 
choćby część kraju, który z prawa do mnie, 
do mnie należy! Tak, precz mi z układem! 
Zwołaj rycerstwo—niechaj na koń siada— 
niech działa ogień zieją w miasta mury, 
dalej do szturmu—tam nas czeka sława! 
Do szturmu dzicc! A za nasze męstwo 
ja mam nedzieję, Bóg nam da zwycięstwo! 


POSSEWIN (wchodząc przy ostatnich 
słowach), 
Miłość, narody łącząca zwaśnione, 
jest godłem bóstwa Bóg wojnie nie sprzyja, 
bo chrześcijanin krwi cudzej nie pragnie, 
na swego brata ręki nie podniesie— 
on nie odrzuca przyjacielskiej dłoni, 
co zgody żąda co się upokarza. 

KRÓL. 
Dłoń to ta sama, co nam wydzierała 
bezprawnie ziemie co łupiła miasta, 
co pożarami nasz kraj pustoszyła 


nie wierz, kapłanie, chytremu gadowi, 
co się ukrywa pod błyszczącą łuską, 
bo wewnątrz siebie nosi jad zdradliwy. 


POSSEWIN. 
Zostawmy Bogu karę na grzeszników 
my wykonejmy Jego święte słowa 
i bierzmy przykład z Zbawiciela świata, 
który miał przyjaźń dla swych nieprzyjaciół 
i zgodę szczepił w sercu swych wyznawców. 
Posłowie Moskwy ulegli mej prośbie, 
traktat zawarty czeka zatwierdzenia, 
całe Inflanty oddają ci, panie! 


KROL. 
Inflanty całe.. Jakżeby inaczej 
miał król się zgodzić na traktat z bojary! 
Niech i tak będzie wracamy znękani 
nowych sił nabrać—bo powrócę znowu, 
wrócę z większemi, niźli mam, siłami; 
ze świeżem wojskiem 


POSSEWIN. 


Lecz Bóg dłoń tę wstrzyma, 
chrześcijanina weźmie w Swą opiekę, 
bo dziś car Moskwy krzyż święty przyjmuje, 
pragnie hołd złożyć Piotrowej stolicy, 
lecz twój miecz siogi drogę mu zagradza— 
racz go uchylić, miłościwy panie. 


SZLACHCIC. 


Posłowie Moshwy pragną przed oblicze 
miłościwego króla być wpuszczeni— 
nadbiegli własnie nowi gońce cara, 
znaczni bojarzy, mnogie niosąc dary; 
mówią, że wszelkie warunki przyjmują 
za cenę zgody. 


(Wchodzą posłowie). 


POSEŁ. 


Pozdrowienie niosę 
cara Wszech-Moskwy i uścisk braterski 
monarsze Polski 


POSSEWIN. 

Przyjmie was łaskawie. 
KRÓL 

Pozwól, kapłanie—każde Jego słowo 
stoi w sprzeczności z tym wyrazem twarzy — 
patrz, jak wzrok wkoło niespokojnie biega,- 
zaufać mu nie mogę. 

POSSEWIN. 
Ufaj Bogu - 
losy państw w jego spoczywają ręku 
zarówno z życiem najlichszego człeka 
i najd.obniejszej muszki— lub ślimaka, 
co na dnie morza przyczepion do skeły. 
Posłuchaj, królu, woli niebios Pana, 
krwi chrześcijańsk ej nie pragnij rozlewu 
iw inną stronę zwróć twój oręż sr gi— 
gdzie Carogrodu mury... 


Wnętrze trumny Batorego po otwarciu d. 18 lipca 1877. Akwarela L. Łepkowskiego 
ze zbiorów gabinetu sztuki Uniw. Jag. 


KROL. 

Przystąp wysłańcze i sługo Iwana, 
Pomn'j dochować dzisiejszej przysięgi 
na całość paktów—w obliczu kapłana, 
którego papież tutaj nam przysyła 
i pokojowi śle błogosławieństwo. 
Bo jeśli złamicsz w czem punkta traktatu, 
ten Rzym, co dzisiaj rękę ci podaje, 
na ciebie wszystkie swoje gromy zwróci, 
a polski oręż zuchwalstwo ukróci. 
Słowa te zanieś przed tron twego pana, 
cara Wszech-Moskwy że nie z własnej woli 
dziś odstępujem z pod waszego grodu 
i na warunki takie się zgadzamy, - 
lecz że stolicy świętej taka wola. 
Ten, co tam rządzi w zastępstwie Chrystusa, 
błogosławieństwo śle dla waszych carów, 
czem z rąk zwycięskich miecz krwawy 

wytrąca 
Bodaj nie złudne były te marzenia 
i niechby wiara krzewiła się święta 
dalej na północ—a kiedyś w przymierzu 
możeby z nami ruszyli carowie 
strącić półksiężyc pogańskiej świątyni, 
wyprzeć na wieki wyznawców islamu | 
precz z Europy -w ich dawne siedziby. , 
To me marzenia... do czynu daleko... 


POSSEWIN. 


O, nie wątp, królu—pod Bożą opieką 
rozwiniesz sztandar krzyżowej wyprawy, 
a Rzym miecz tobie przyśle poświęcony 
zgnębisz nim turka—ukarzesz tatara 
a gdy czyn święty będżie już spełniony, 
błogosławione będzie twoje państwo, 
boś pogan zwalczył, podniósł chrześcijań- 
stwo! 
(Posłowie przysiębują do złożenia 
hołdu — dworzanie podnoszą zasłonę na- 
miotu — wchodzą wodzowie obu wojsk, 
widać rycerstwo ma koniach—w głębi 
miasto. Ugrupowanie—jak w obrazie Ma- 


tejki). 
(QĄ 
Z Wyst. T. Z. Szt. P. w Warszawie. 


Każ. Stabrowski. 


Portret art. Siemaszkowej 


Z podróży 
po Samaryi. 


1) l. 

Znajdujemy się o jakieś trzydzie- 
ści kilka do czterdziestu kilometrów 
w kierunku północno-zachodnim od 
Jerozolimy. 

Widnokrąg jest szeroki. 

Okolica wciąż kamienista i falują- 
ca wzgórzami, jednakże z tą odmianą, 
że do zespołu barw szarawej i jasno- 
zielonej właśnie owej zieleni przyby- 
wa coraz więcej, żesię ten kolor wzmac- 
nia, że czasem już przeważa. 

Na stokach wpośród głazów roz- 
szerzają się smugi pól; w rozpadlinach 
oliwki dochodzą tęższych rozmiarów; 
wszystek kraj zdaje się stopniowo na- 
bierać twórczej mocy. 

Niewysłowiony smętek Judei po- 
został już za nami... 


W pewnem miejscu, na prawo od 
gościńca, zarysowała sięwioseczka Sej- 
lun. W starożytności było to miasto 
Silo,  wsławione przechowywaniem 
Arki przymierza. 


Wioseczka zdaje się leżeć nad pół- 
kręgiem jakowejś wodnej przestrzeni, 
zielonkawość barwy i falowanie pod 
wiatrem wywołują owo wrażenie. 
W istocie leży na brzegu wielkiego pola. 

Oczy przybysza, rozeznawszy tę 
prawdę, wysyłają promień tęsknoty... 
Od dawna nie widziało się szerokiego 
łanu. 

Tajemnica uroku pól jest właści- 
wie bardzo prosta: oto mnogością zja- 
wisk i głosów przemawia ziemia do 
wyobraźni człowieka, aliści jej macie- 
rzyński k niemu stosunek da się pod- 
słuchać i wyczuć może tylko w je- 
dnym sposobie, a przynajmniej w tym 
jednym nadewszystko. 

Rozkołysanie polnych  przestwo- 
rzy miewa dla ucha ludzkiego łaska- 
wość zawsze powrotną, niewyczerpa- 
ną, matczyną... 

Wyjechawszy z Jerozolimy zupeł- 
nie wczesnym rankiem, można około 
południa przybyć do zajazdu El-Lub- 
ban w pobliżu dawnej Libny. 

Przez chwilę jesteśmy na znacz- 
nej wyniosłości. W stronie północno- 
wschodniej sinieje daleki „Hermon“, 
najdostojniejszy ze szczytów Antylibanu. 

„Khan“ czyli zajazd El-Lubban 
położony jest w urodzajnej dolinie. 
Droga zbiega w kilkakrotnych, wężo- 
wych skrętach. Gdy pusta, białawo- 
ścią kamienia połyskuje surowo w wiel- 


kiem słońcu. Natomiast bywa, że 
pstrzy się i mieni śpiesznym ruchem; 
zdarza się to w epoce przeciągania 
karawan. 


Oto nikną na skręcie i znów się, 
jeden za drugim, wydostają rozpędzo- 
ne szybko powozy. 

Woźnica arabski niejednokrotnie 
lubi wypuścić konie wprost z góry tę- 
gim kłusem. 

Droga aż do Napluzy (dawnego 
Sichem) kołowa i dlatego turyścii tak 


zwani pielgrzymi tę część podróży 
odbywać mogą w powozach. 

Zdarzają się jednak gromadki, ja- 
dące konno, albo na osłach, tudzież 
całe szeregi tych prawdziwych piel- 
grzymów, ludzi ubogich, którzy wę- 
drują pieszo. 

Włościanie rosyjscy, przybywający 
rok rocznie w liczbie kilku tysięcy, 
gwoli spędzeniu Wielkiejnocy w Jero- 
zolimie, poprzez Samaryę chadzają do 
Nazaretu. To samo czyni od czasu 
do czasu jakowaś garść polaków. 


Ubogi i odrapany khan Lubban 
ożywia się w południową godzinę. 
Rżenie koni, ryk osłów, różnojęzyczny 
gwar ludzi. A wszystko, zwierzęta 
i podróżnicy, schroniło się pod cień 
muru. 

Tymczasem przecudne, złote słoń- 
ce pali się nad dolinką. Miłośnie pod- 
niosło się ku niemu  rozkwitnięte 
a rozłożyste drzewo granatu. Na tle 
ciemnego listowia płomiennie i kro- 
pliście migocą czerwone, drobne kwia- 
ty; zaś gałęzie, w dół upadając, schy- 
lając się aż do ziemi, otworzyły za- 
ciszną i najczarowniejszą altanę. 

Słońce przepotężnie rozgrzało ten 
wszystek sad, położony przy nędznym 
khanie, kamienista gleba wydaje ro- 
snący żar, kilka młodych, wysmukłych 
drzew migdałowych drży leciuchno 
powiewnością gałązek w upalnej, znoj- 
nej ciszy. 

Jeden głośniejszy szept złowić 
można subtelnym, czujnym słuchem: 
to strumeń, wedle sadu płynący, ma- 
mrocze sam do siebie, bez przestanku 
unosi jakąś swoję wiadomość, może 
w znaczeniu drobną, a przecież nie- 
skończoną... 

Figi rosną na skraju tego zakątka, 
dość wysoko nad łożyskiem strumie- 
nia. 

Nie są to już niewielkie, marne 
drzewiny z okolic Jeruzalemu. Zie- 
mia tchnęła rodzącą mocą. Jeszcze 
nie jej najtęższy wyraz, ale już dzięki 
onemu tchnieniu pień się podźwignął 
i rozłożyły się wokrąg konary. Jest 


soczystość ciemno - zielonych, zębia- 
stych, bujnych liści. Gdzieniegdzie 
poprzez  gęstwinę przegląda błękit 
nieba. 


Przychodzi myśl, że pod takiem 
pięknem drzewem figowem w podo- 
bnie złoty dzień zadumał się ongi 
mądry Natanael, w mniemaniu swojem 
samotny, lecz dostrzeżony przez Tego, 
Który następnie przy pierwszem zobo- 
pólnem zetknięciu powiedział: „Wpierw, 
niż cię Filip wezwał, gdyś był pod 
figą, widziałem ciebie“. 

Zdziwił się izraelczyk. 

I więcej, bo się zgoła przeraził. 

Wydało mu się, że jakieś bez- 
względne światło lunęło potokiem 
w mądrą głowę i odsłonione znienacka 
serce. 

Niemałej wagi musiała dlań być 
ta chwila, przemyślana w samotności 
pod figą. 

Może dotknęła najgłębszych rze- 
czy, subtelnych włókien, długo niewia- 
domych składników i zjawisk, które 


Vlastimil Hofmann. 


czasem dopiero po latach objawiają 
się człowiekowi w najtajniejszem, we- 
wnętrznem wstrząśnieniu. 

A oto cichy głos doń powiada: 
„Widziałem*. I mówi w taki sposób, 
że wątpić nie można, iż to oznacza: 
„Widziałem cię całego*. 

Ze spokojnych na pozóroczu pły- 
nie przenikające, dolegliwe, niepo- 
wstrzymane światło. 

Drży w ten sposób badane, obna- 
żone serce człowieka. Cierpi we wsty- 
dliwości swojej, w bardzo draźliwem, 
niespodziewanem uczuciu. Cierpienie 
dochodzi do kresu, w którym gwoli 
ratunkowi boleśnie dotkniętych rzeczy 
zerwać się musi jakaś ogromna, przy- 
wracająca wszelką dostojność nadzieja. 

I dlatego Natanael odpowiada 
w wybuchu: „Rabbi, Tyś jest król 
izraelski, syn Boży..." 

Przed takim odsłonić się— nie boli. 

Wyminąwszy El-Lubban, w nie- 
wielkiej poza niem odległości urywa 
się bity gościniec. Dalsza droga pro- 
wadzi po nierównościach i zsypiskach 
kamieni. Poziom kilkakrotnie zstępu- 
je w nagłych spadkach i znów się 
podnosi. 

Wreszcie roztworzyła się obszer- 
niejsza równina. Zafalowało zboże, 
łany gęstego, dorodnego jęczmienia. 

Ciemna  zieloność już poczyna 
przechodzić w złotawy ton dojrzewa- 
nia; wszystko pole nasyca się odbla- 


Malarstwo Polskie. 


skami nadciągającej 
pośpiesznie najpięk- 
niejszej — a smutnej, 
żniwnej pory. 

Tu i owdzie na zbo- 
czach wzgórz oddalo- 
nych pokładły się pa- 
stwiska; zbiegają sze- 
rokiemi płatami aż ku 
środkowi doliny. 

Pasą się stada ko- 
ni, wielbłądów i by- 
dła rogatego. Gromady półnagich pa- 
stuchów, przeważnie młodzieży i dzieci, 
dostrzegłszy ciągnącą karawanę, lecą 
z natrętnym wrzaskiem, domagając się 
datku: „bakszisz*. 

Czasami, a nawet dosyć często, 
z pomiędzy traw albo nizkich zarośli, 
wychylą się groźniejsze postacie lu- 
dzi silnych, posępnych, przemierzają- 
cych oczyma rozciągłość i obrończą 
moc podróżnego taboru. 

Od strony północnej zamykają 
widnokrąg jeszcze dalekie szczyty Ga- 
rizim i Ebal. 

W tym kierunku, linią możliwie 
prostą, posuwa się karawana. 

Minęło godzin kilka i dzień się już 
nachyla, świecą ukośne, przedzacho- 
dnie promienie. 

Jesteśmy w pobliżu gór. 

Zarysowały się, jako dwa potężne 
kopce graniczne. Pomiędzy niemi bar- 
wista smuga, wyjście do jasnej doliny 
Sichem. Tutaj, w podwojach utworzo- 
nych przez Garizim i Ebal, w progu 
obiecanego dziedzictwa, zatrzymał się 
ongi Abraham, wzrok  zapuszczając 
we wszystką przestrzeń przed sobą. 
„I ukazał się Pan Ahrahamowi i rzekł 
mu: Nasieniu twemu dam ziemię tę...“ 

Tędy przeciągnął Jakób w powro- 
cie z domu Labana i za cenę stu ja- 
gniąt od władców Sichemowych zaku- 
pił „sztukę pola, na której rozbił na- 
mioty“. 


Studyum. 
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Zaś w późniejszym czasie, gdy 
wreszcie miał być uwieńczony tryum- 
fem długoletni „Exodus“ z ziemi nie- 
woli, Jozue tutaj lud swój w taki spo- 
sób ustawił, że „połowica ich podług 
góry Garizim, a połowica podług góry 
Ebal“. I ogarnąwszy oczyma ono 
wielkie półkole, „czytał wszystkie bło- 
gosławieństwa i przekleństwa i wszyst- 
ko, co napisano w księgach zakonu“. 


Było to jakby sprawdzenie umo- 
wy, zawartej między Panem i ludem, 
obrachunek, w którym Jahwe przez 
usta Jozuego wykazał dotrzymanie 
obietnic swoich. Przyszłość miała za- 
leżeć od tego, czy lud dotrzyma. 

Pełno tu wspomnień, owych naj- 
pierwotniejszych, pociągających prostą 
a wielką poezyą dziecięcego okresu 
ludzkości. 

Oto pasterski byt koczowniczy, 
trwożne i zachwycone a nieustanne 
obcowanie z potęgami przyrody: ze 
złocistym świtem i sinym zmierzchem, 
z żarem dnia i zagadką nocy. Owie- 
wa wiatr, przychodzący z pustyni, ga- 
da przestrzeń, najeżona łańcuchami 
wzgórz kamienistych, przeciąga burza 
gwałtowna i krzesze tam wysoko na 
niebie jaskrawe, okropne błyskawice. 

Pada się w lęku na twarz. 


Potem powoli wśród chaosu wra- 
żeń otrzymywanych budzi się świado- 
imość własnego istnienia. A budzi się 
i przejawia, jako największa z tych 
wszystkich tajemnica. 

Człowiek pragnie zrozumieć; po- 
dźwignął głowę w najpierwszem mo- 
zolnem wysileniu. Tuż nad sobą, nie- 
ledwie w dymach pasterskiego ogniska, 
widzi twarz swego Boga. Widzi Go, 
jakim jest w stanie ujrzeć. Według 
miary inożności swojej. Więc w ry- 
sach bardzo prostych,  nadludzkich 
w stosunku do stopnia sił, ale nie do 
samej natury. A _ przytem bardzo 
blizko. 


Z podróży po Samaryi. 


Takie kształty wykowało pierwo- 
tne poczucie boskości, podnoszące się 
z ziemi. 

I rozpoczęło się to przedziwne 
współżycie, o którem we wspaniały 
sposób opowiada Pismo Starego Zako- 
nu, najcudowniejsze przejawy określa- 
jąc prostotą słów niezrównanych: „Pan 
się ukazał, Pan rzekł...“ 

Zatrzymujemy się na płaszczyźnie 
„w obliczu Garizim i Ebal“. Trzeba 
teraz iść w prawo wązką ścieżyną, 
wśród szeleszczących, dorodnych kło- 
SÓW. 

Słońce dogrzewa bardzo łagodnie, 
w powietrzu cisza. 

Idziemy, mając przed sobą w nie- 
jakiem oddaleniu znów pole i właśnie 
ową ceną stu jagniąt kupione, Jakó- 
bowe. 

Ale nie dochodzimy do niego. 
Jest bliżej miejsce bardziej pamiętne, 
pochłaniające wszystką uwagę, zdolne 
obudzić caiy ogrom wzruszenia. 

Scieżyna stała się wązką do tego 
stopnia, że brodzimy w bogactwie kło- 
sów. Zewsząd ogarnia nieprzepławny 
szept zbóż. 

Słońce słodko przygrzewa, w po- 
wietrzu cisza. 

Jest pełno wspomnień. 

Ale w tej chwili już nie owych 
pierwotnych, z surową twarzą Boga, 
unoszącą się nad pastuszem ogniskiem 
w kłębach dymu. 

Znajdujemy się w kraju przedzi- 
wnym: Tutaj każda przepływająca 
epoka stwarzała niezapomniane rze- 
czy. Aż do tego, co się stało przed 
dziewiętnastu wiekami.. Zaś to osta- 
tnie różni się od uprzednich tem, iż 
nie jest, jak one, przeszłością, lecz o- 
becnością i tchnieniem nieprzerwanem. 
Po dziewiętnastu wiekach tak samo 
zdrój „wody żywej“ i nieledwie tak 
samo —niezgłębiony. 

Wysoki mur okala przestrzeń nie- 
wielką; wznoszą się nad nim gdzie- 
niegdzie konary i głowy drzew. 

Na skutek głośnego zapukania 
otwierają bramkę; wnijść można. 


Widok z dawnego Sichen. 


Mija się sadzawkę i długi, pospo- 
lity, brzydki budynek, zapewne schro- 
nisko dla pielgrzymów, i klasztor, bo 
miejscowość obecnie należy do mni- 
chów obrządku greckiego. 

Mija się to wszystko, nie patrząc, 
nie widząc, nie biorąc pod uwagę. 
Licha rzecz, oszpecenie, przejaw wszę- 
dy w tym kraju napotykanej zdawko- 
wej czci. Aliści nie zepsuje to stwo- 
rzonego siłą wzruszeń obrazu. 

Była studnia, leżąca na uboczu, na 
prawo, niedaleko od głównej drogi. 
A droga ówczesna prowadziła w tym 
samym co i dzisiaj, kierunku, z dale- 
kiej Jerozolimy poprzez wąwóz między 
Ebalem i Garizim—do Nazaretu. 

Prawowierni, pobożni żydzi go- 
ścińcem tym nie chadzali, przekładając 
uciążliwszą podróż po drugiej stronie 
Jordanu. Bo czemże największe utru- 
dzenie w porównaniu z obrzydliwością 
mieszkania wpośród nieczystych? Sa- 
maryę, jak wiadomo, uważano za kraj 
„nieczysty...* 

Ale był Jeden, nie wzdragający 
się dotknięcia grzeszników. 

Jadwiga Marcinowska. 


Z Wystawy sztuki 
w Zakopanem. 


Obok wcale licznej od szeregu lat już 
kolonii literackiej wytworzyła się w Zako- 
panem ostatniemi czasy mała kolonia ar- 
tystyczno-malarska. Bardzo różnorodne 
czynniki złożyły się na jej powstanie. Je- 
dnych, jak przed laty Witkiewicza, zapę- 
dziły tu względy na zdrowie, innych pocią: 
gnęło piękno przyrody i bogactwo tutej- 
szej sztuki ludowej, jeszcze innych—przy- 
padek. Z różnorodnych tych elementów, nie 
zawsze stojących na równym poziomie ar- 
tystycznym, niełatwo też mogła się wytwo- 
rzyć jakaś jednolita duchowa całość. Osta- 
tecznie stałe przebywanie śród tych samych 
warunków, a przytem małe rozmiary śro- 
dowiska, umożliwiły pewne zbliżenie i wy- 
robienie się form wzajemnego nie tylko to- 
warzyskiego, ale i artystycznego współży- 
cia. Rolę kitu spajającego odegrała „za- 
kopiańszczyzna”, jednakowo przez wszyst- 
kich ceniona i z konieczności zaznaczają- 
ca swój wpływ na twórczości prawie wszyst- 
kich osiadłych tu artystów. W „kolonii“ 
poczęło się krystalizować coś naksztalt 
wspólnego artystycznego oblicza. Pojawi- 
ły się nawet próby współdziałania twór- 
czego, jak między utalentowanym rzeźbia- 
rzem-autochtonem Brzegą i Szczygielskimi, 
którzy tu przed paru laty osiedli. Wresz- 
cie okazało się możliwem stworzenie wspól- 
nej organizacyi; powsteło stowerzyszenie 
„Sztuka podhalańska*, jako widomy itrwa- 
ły wyraz pokrewnych dążeń, ożywiających 
„kolonię*. W lecie ubiegłego roku urzą- 
dziła „Sztuka“ zakopiańska pierwszą swą 
wystawę, która wypadła wcale pokaźnie 
i dzięki pełnemu sezonowi letniemu cie- 
szyła się niemałem powodzeniem. Obecnie 
wystąpiła „Sztuka“ z drugim popisem. 
W wystawie, zakrojonej na trochę skrom- 
niejsze rozmiary, wzięło udział siedmiu 
artystów: Gałek, Skotnicki, Niesiołowski, 
Rembowski, Płonowska, Skoczylas i Tar- 
czałowicz. Wystawa dała wyraz poważ- 
nym aspiracyom zakopiańskich artystów 
i przekonała o żywotności grupy, która się 
rod hasłem „Sztuki“ zawiązała. Dla cza- 
sowych mieszkańców Zakopanego było to 
jedno z najmilszych urozmaiceń zimowego 
sezonu. 


Zakopane. Stos 


Fragmeęnt wystawy sztuki w Zakopanem 


Barbakan bramy Floryańskiej. 


Koniec wojny 
barbakanowej. 


Zajmująca, jako przejaw kultury 
Krakowa, wojna o barbakan, trwająca 
trzy miesiące, skończyła się kapitula- 
cyą p. Styki. Kraków rozstrzygnął tu 
spór, nieobojętny dla innych miast pol- 
skich, w których nieopatrzność tak czę- 
sto naraża na szwank zabytki naszej 
przeszłości. 

P. Jan Styka chciał namalowaniem 
panoramy grunwaldzkiej uświetnić zbli- 
żające się uroczystości lipcowe, które 
się w Krakowie skoncentrują. Jako 
ramy dla swego obrazu, wybrał barba- 
kan. Tym, którzy nie mieli sposobno- 
ści widzieć tego budynku o dziwacz- 
nej, arabskiej nazwie, trzeba wyjaśnić, 
że barbakan jest to kolista, wieżyczka- 
mi najeżona, malownicza budowla, 
wzniesiona jeszcze przez króla Jana 
Olbrachta, jako część fortyfikacyi sta- 
rego Krakowa. Doskonale zachowany, 
samotnie w pobliżu bramy Floryańskiej 
stojący barbakan krakowski, jest jednym 
z najcenniejszych tego typu zabytków 
fortyfikacyjnych nie tylko u nas, lecz 
iw całej Europie. Kolisty jego kształt 
jest jakby wymarzony dla pomieszcze- 
nia również kolistego obrazu, jakim 
jest panorama, i trzeba uznać pomy- 
słowość p. Styki, który zapragnął zo- 
baczyć tu właśnie umieszczonym swój 
„Grunwald“. 

Lecz odrazu wyłoniły się poważne 
racye przeciw pomysłowi p. Styki. 
Dwie racye górowały nad innemi: bez- 
pieczeństwo budynku—wzgląd realny, 
i powaga zabytku—wzgląd zasadniczy. 
Zachodziła obawa, że przy założeniu 
żelaznej konstrukcyi panoramy mogły- 
by ucierpieć mury barbakanu. Lecz 
gdyby nawet takie niebezpieczeństwo 
nie istniało, pozostawało pytanie, czy 
jest właściwą rzeczą przystosowywać 
do jakichkolwiek bieżących celów za- 
bytek, którego urok polega w pewnym 
stopniu także na tej dostojnej pustce, 
Poradzono więc panu Styce, aby zrezy- 
gnował z barbakanu i panoramę swą 
umieścił w specyalnym budynku. 

P. Styka nie chciał jednak zrezy- 
gnować. Barbakan byłby niepospolitą 
atrakcyą dla panoramy i atrakcyi tej 
niełatwo było artyście wyrzec się. Od- 
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powiedział broszurą, w której, zape- 
wniając, że „leciuchna konstrukcya* 
żelazna nie zaszkodzi nic barbakano- 
wi, i nie zgadzając się na zasadnicze 
argumenty przeciwników, obiecywał 
„Stworzyć dzieło, które da chlubne 
świadectwo o istnieniu sztuki polskiej“ 
(niewątpliwie zresztą już istniejącej, 
zanim p. Styka o panoramie swej po- 
myślał) i wołał: „Dajcie barbakan, 
a damy wam Grunwald! Bez tego ustęp- 
stwa nie damy pracy naszej!“ (Liczba 
mnoga obejmowała także p. Tadeusza 
Stykę, syna). Otwierał p. Styka po- 
nętną, jak sądził, perspektywę, iż pa- 
norama w barbakanie mogłaby się stać 
z czasem filią Muzeum narodowego, 
powoływał się na greków, którzy gro- 
madzili złotoi kość słoniową dla Fi- 
dyasza i, niepotrzebnie robiąc z całej 
sprawy kwestyę osobistego zaufania, 
oświadczał, że w razie odmowy poło- 
ży wogóle krzyżyk na Krakowie. 
Teraz wojna zawrzała na dobre. 
Przeciw oddaniu panoramy wystą- 
piły oficyalnie powagi konserwatorskie: 
Leon Piniński, Jerzy Mycielski, St. Tom- 
kowicz. Natomiast murem stanęło pizy 
panoramie mieszczaństwo. W t. zw. 
„Kole mieszczańskiem* odbyło się bu- 
rzliwe zebranie, na którem stwierdzo- 
no, że konserwatorzy „zanadto dają się 
już we znaki ludności* ze swą przesadną 
czcią dla starych murów. Z urąganiem 
podniesiono sprawę sławnej rudery 
koło kościoła św. Idziego, którą kon- 
serwatorzy chronią od zburzenia, jako 
rzecz, godną restauracyi, gdy stare księ- 
gi niezbicie wykazują, że budowniczym 
tego draźniącego gust mieszczański 
„zabytku“ był najzwyklejszy w świe- 
cie Piotr Sliwa z Krowodrzy. Zgodzo- 
no się jednomyślnie, że żaden Piotr 
Sliwa nie mógł wybudować nic zasłu- 
gującego na uwagę, skoro był tylko 
szczerym krakowskim majstrem. Uzna- 
no wreszcie, że w kwestyi barbakanu 
mogą uprawniony głos zabierać jedy- 
nie ci, których przedkowie „przez pięć 
wieków bronili z tych murów miasta“. 
Cały Kraków niecierpliwie oczeki- 
wał, jak spór rozstrzygnie Rada miej- 
ska, jako właściwa szafarka barbakano- 
wych murów. Na plenum radnem zwar- 
ły się obie opinie. Nastąpiło niesły- 


chane w dziejach Krakowa pomiesza- 


nie gatunków politycznych; pod ha- 


Fragment wnętrza barbakanu. 


słem barbakanu rozbite zostało w puch 
zwykłe ugrupowanie stronnictw, demo- 
kraci łączyli się z konserwatystami, 
opozycya podawała dłoń bratnią człon- 
kom „rządzącej kliki“. Wreszcie dwo- 
ma głosami większości, uchwaliła Rada 
oddać barbakan na panoramę, pod wa- 
runkiem, że mury jego nic przez to 
nie ucierpią. 

Uchwała ta, a zwłaszcza złączone 
z nią zastrzeżenie, stały się punktem 
wyjścia do nieskończonego szeregu 
nowych zawikłań. 


Konserwatorzy zabytków miasta 
Krakowa wnieśli przeciw uchwale Rady 
rekurs do wyższej instancyi, którą jest 
wydział krajowy we Lwowie, a osobna 
deputacya udała się do marszałka kra- 
ju, celem poparcia protestu. Równo- 
cześnie magistrat krakowski, jako wła- 
dza wykonawcza, biorąc pod uwagę 
zastrzeżenie Rady miejskiej, odrzucił 
przedłożony przez p. Stykę plan$że- 
laznej konstrukcyi, która miała być 
wstawiona do barbakanu, i tem samem 
uniemożliwił rozpoczęcie roboty. Prze- 
ciw temu orzeczeniu wniósł p. Styka 
rekurs do specyalnej komisyi miej- 
skiej. Komisya stanęła po stronie ma- 
gistratu. Sprawa zeszła tym sposobem 
na krętą i zawiłą drogę roztrząsań ca- 
łego szeregu instancyi technicznych. 
Miał właśnie zabrać głos Wydział kra- 
jowy. 

Ale tymczasem spostrzegł się 
p. Styka, że gdyby nawet wygrał spra- 
wę w ostatniej instancyi, której zresz- 
tą nie było jeszcze nawet widać na 
horyzoncie, to jużby nie starczyło cza- 
su na samo namalowanie panoramy. 
Z łączności obrazu z barbakanem nie 
chciał zrezygnować. Skwitował zatem 
z całego planui wydawszy „list otwar- 
ty“, wyjechał z Krakowa. 

Swiadek Olbrachtowych czasów, 
barbakan krakowski, pozostał nietknię- 
ty, ze swą pustką, pełną uroczystego 
nastroju, ze swą ciszą, jak groby, wy- 
mowną. 


kraków. Clar. 


Motyw ze Starego Sącza. 
O liść figowy. 


Autentyczny temat do satyry. 


Działo się w starym Sączu, na 
schyłku ubiegłego roku. 
Stary Sącz jest to malutkie, ciche 


miasteczko, położone na drodze do 
Węgier. Typo- 
EZR 2: Ea wy, senny par- 


tykularz polski 
odznaczasię na- 
der czcigodną 
przeszłością. 
Odkopane nie- 
dawnemi czasy 
cmentarzysko 
pogańskie z po- 
pielricami i łza- 
wnicami świad- 
czy o tysiącle- 
tniem jego 
istnieniu i sta- 
rożytnością le- 
gitymacyi po- 
zwala mu rów- 
nać się z Krakowem. Za czasów Dłu- 
gosza był Sącz „słynny bogactwy*, po- 
siadał składy wielkie towarów, okazałe 
budowle, obronne mury i ciężkie, zwali- 
ste bramy. W ciągu setek lat widywał 
straszliwe napady tatarów, odgrywał nie- 
poślednią rolę w krwawej historyi 
dzielnicowych książąt Piastowskich, go- 
ścił głowy koronowane, polskie i po- 
stronne, bywał miejscem edukacyi sy- 
nów królewskich, a nadewszystko zwią- 
zała się z nim nierozdzielnie legenda 
dziejów dziewiczej małżonki Bolesła- 
wa Wstydliwego, świętej królewny wę- 
gierskiej, pobożnej, cnotliwej i asce- 
tycznej Kingi. Potężny, wzniesiony 
przez nią starosądecki klasztor Klary- 
sek, którego sędziwe mury dźwigają 
na sobie brzemię sześciu wieków, ma 
historyę nietylko długą, lecz i świetną. 
Tu królewska fundatorka spędziła swój 
żywot, „otoczony wonią świętości“, i tu, 
w srebrnej trumience, spoczęły jej re- 
likwie. Tutaj siostrzenica Kazimierza 
Wielkiego, księżna Głogowska Kon- 
stancya, przywdziała suknie zakonne, 
Tu także matka tego króla, królowa 
Jadwiga, żona Łokietka, poświęciła się 
życiu zakonnemu, zmarła i została po- 
chowana. Przez setki lat słynął kla- 
sztor starosądecki w całej Polsce, jako 
zakład wychowawczy, w którym pa- 
nienki znakomitych domów pobierały 
ed 'xacyę. 


Br. Rychter-Janowska 


Fragment klasztoru. 


Fara Starosądecka. 


To wszystko stwarza w Starym Są- 
czu „nastrój“ tem żywszy, że z prze- 
szłości pozostało tu jeszcze wiele cen- 
nych i ciekawych zabytków. Panuje nad 
miasteczkiem gigantyczny klasztor, 
obwiedziony potężnemi murami i zaj- 
mujący kolosalną przestrzeń. Całość 
niewiele uroniła ze swej przedwiecznej 
postaci. Część muru obwodowego 
z przysiadłą ku ziemi, sędziwą basztą 
mówi o Piastowskich jeszcze czasach. 
Sliczny dziedziniec klasztorny i plac 
przed klasztorem zachowały do dziś 
niepokalanie starożytny charakter. 
I w miasteczku spotyka się co krok 
rzeczy, które zmuszają do zatrzymania 
się, jak: dawne budynki Franciszkań- 
skie, jak fara, pamiętająca ostatniego 
Piasta. W przestronnym rynku iw jego 
sąsiedztwie mnóstwo starych, orygi- 
nalnych domów, o dachach malowniczo 
złamanych, z podcieniami, szkarpami, 
z latarniami, przyczepionemi do murów. 
Te domy o liniach niewyinownie szla- 
chetnych, niespodziewanych, nieraz 
zdumiewająco pięknych, stanowią cha- 
rakterystyczny rys Starego Sącza. Peł- 
no wszędzie malowniczych zakątków, 
jak nęcący wprost swą malowniczością 
placyk przed kościołem farnym. Mia- 
steczko, położone na szczycie wzgó- 
rza, oddycha wybornem górskiem po- 


wietrzem, przyjemnie uderza šwą czy- 
stością, pełno ma ogrodów i zieleni. 

Malarz znajdzie tu nieskończony 
zasób motywów. 

Ten urok starego miasteczka pod- 
nosi jeszcze jego romantyczne otocze- 
nie. Sącz leży w jednym z najpięk- 
niejszych zakątków Polski, w ślicznej 
dolinie Popradu, wśród łagodnie spię- 
trzonych gór, w bezpośredniem są- 
siedztwie Pienin i ziemi Spiskiej. Ota- 
cza go łańcuch ruin średniowiecznych 
zamków: Rytro, Muszyna, Lubowla, 
Czorsztyn, Niedzica. 

Wszystko tu zdawało się wprost 
czekać na zjawienie się malarzy. Je- 
żeli gdzie, to tu, wśród przepychu przy- 
rody i bogactwa zabytków, mogłaby 
powstać polska szkoła pejzażu. 

Z taką myślą osiadła w Starym 
Sączu przed rokiem jedna z najświe: 
tniejszych artystek naszych, pani Bro- 
nisława Rychter-Janowska. Pociągnęła 
ją malowniczość miasteczka i okolicy. 
Pani Rychter-Janowska „odkryła“ Sącz. 
Otworzyła tu pracownię, z której po- 
częły wychodzić przepyszne pejzaże, 
podziwiane niejednokrotnie na wysta- 
wach w Krakowie, we Lwowie, w War- 
szawie. Osiedlenie się na stałe zna- 
komitej i głośnej artystki było już nie- 
lada zaszczytem dla mieściny, o któ- 
rej współczesnym stanie nie umie prze- 
wodnik powiedzieć nic więcej ponadto, 
że „liczy 5310 mieszkańców, a między 
nimi wielu garbarzy*. 

Lecz pani Rychter-Janowska jest 
nietylko subtelną i wraźliwą arlystką; 
jest oprócz tego naturą czynną, ruchli- 
wą i twórczą w organizacyjnem tego 
słowa znaczeniu. Nie chcąc skarbów 
starosądeckich chować pod korcem, po- 
stanowiła założyć tu szkołę pejzażu. 
Warunki zdawały się być wymarzone, 
a plan obejmował dalekie horyzonty: 
w miarę powodzenia miał powstać 
umyślny gmach na pomieszczenie szko- 
ły, mieli być sprowadzeni inni profe- 
sorowie z Krakowa. Tymczasem rzecz 


Szkoła melsrska w Starym Sączu. 


została zakrojona na skromniejsze roz- 
miary, i gdy wpisy dały odrazu wca- 
le zadowalający rezultat, mogła szczę- 
śliwie wejść w życie. 

Czyniąc zadość zwyczajowi i swoim 
własnym religijnym instynktom, pani 
Rychter-Janowska rozpoczęła pracę od 
tradycyjnego aktu kościelnego. W sta- 
rym klasztorze sądeckim odprawiona 
została msza na intencyę szkoły, po- 
czem nauka się rozpoczęła. 

Miasteczko, „liczące 5,310 miesz- 
kańców, między nimi wielu garbarzy*, 
mogło się czuć podwójnie zadowolo- 
nem. Szkoła malarska dawała mu nie 
tylko splendor, ale stwarzała źródło 
dochodów, które w dalszej perspekty- 
wie mogły się wcale poważnie rozwi- 
nąć. Wszystko było zatem w porząd- 
ku. Była szkoła, byli uczniowie, było 
także niezbędne błogosławieństwo ko- 
ścielne. Przewidująca założycielka sta- 
rosądeckiej akademii nie przewidziała 
tylko jednej rzeczy. Szkoła, która 
głównie obejmować miała pejzaż, mu- 
siała jednak dawać pełne podstawy 
sztuki malarskiej. W planie jej znaj- 
dowało się także rysowanie z natury— 
aktu, 

Ten moment draźliwy wywołał 
wnet burzę w Starym Sączu. 


Jako przedstawiciel miejscowej 
„kultury“, jako wyraz estetycznych po- 
glądów miejscowych garbarzy, powstał 
przeciw oczywistemu zgorszeniu dusz- 
pasterz klasztorny. Jeszcze nie zaschła 
dobrze farba po pierwszych pociągnię- 
ciach pendzla w szkole pani Rychter- 
Janowskiej, gdy rozpoczęła się prze- 
ciw niej gwałtowna kampania. Zrewol- 
towana została cała „opinia* starosą- 
decka. Garbarze, którzy zrazu, jak 
przed zielonemi wrotami, stanęli przed 
słowem „akt“, zadrżeli ze zgrozy, do- 
wiedziawszy się o jego właściwem 
znaczeniu. Zakotłowało się wśród ku- 
moszek. Wreszcie w nieszczęsną ini- 
cyatorkę szkoły ugodził cios najsroż- 
szy: z ambony kościelnej zagrożono 
jej piekielnym ogniem. 

Napróżno pani Rychter-Janowska 
usiłowała lać oliwę pojednania na wzbu- 
rzone miasteczko. Napróżno powoły- 
wała się na to, że plan szkoły był 
przecież „przejrzany* przez tego są- 
mego duchownego, który podjął prze: 
ciw niej następnie krucyatę; napróżno 
odwoływała się do powag w dziedzi- 
nie sztuki, które poświadczyć mogą, 

że w samej kaplicy sykstyńskiej „akty“ 
można oglądać. Nie pomógł argument, 
że ta drażliwa nauka była w Sączu 
przeznaczoną tylko dla ludzi doro- 
słych, nie dla dzieci; że wreszcie jesz- 
cze się wcale właściwie nie rozpoczę- 
ła, gdyż, jako „akt“, rysowany był 
w szkole tylko sędziwy dziadek, nale- 
życie w tym celu udrapowany. 


Tragikomedya, zalatująca wonią 
średniowiecza, nie dała się w żaden 
sposób zażegnać. Znakomita jej re- 
żyserya, nie mogąc nieszczęsnej arty- 
stki postawić pod rzeczywistym prę- 
gierzem, który zachował się w Starym 
Sączu do tej pory pod murami klaszto- 
ru, postanowiła za każdą cenę wyświe- 
cić ją z miasta. Pani Rychter-Janow- 
ska urosła w oczach gawiedzi do zna- 


Sekcya pejzażu. 


czenia jakiegoś piekielnego symbolu. 
Nie mogła pokazać się w kościele. Na 
ulicy spotykały ją wrogie okrzyki i po- 
gróżki. 

Wrzawa o szkołę malarską do- 
tarła do pism, które uznały w niej ka- 
pitalny temat dla karykaturzysty. „Zie- 
lony Balonik* poświęcił jej część je- 
dnego zeswoich wesołych wieczorów, 
dziwiąc się, „co to za artystka, co nie 
uznaje figowego listka“. Jak niegdyś 
grecka Abdera, Stary Sącz zrobił się 
sławnym w ciągu kilku tygodni. Wów- 
czas, urażona w swej godności, zebra- 
ła się Rada miasta Starego Sącza na 
uroczyste posiedzenie i pod przewo- 
dnictwem burmistrza-garbarza powzięła 
uchwałę, surowo potępiającą „niemoral- 
ny kierunek* szkoły malarskiej. Ten 
cios miał dobić i szkołę, i jej kiero- 
wniczkę. 

Jednakże nie dobił. Pani Rychter- 
Janowska okazała się prawdziwie ro- 
gatą naturą. Wytrzymała mężnie cały 
napór małomiejskiego obskurantyzmu 
i nie ustąpiła z placu. W jej pobłaż- 
żliwem mniemaniu nie może przecież 
stary, malowniczy, nastrojowy Sącz od- 
powiadać za ograniczoność swoich mie- 
szkańców. Terrorem odebrano jej tro- 
chę uczniów, ale szkoła, dziś głośna 
na całą Polskę, mimo to istnieje. Zre- 
zygnowała tylko z „aktu“, który zre- 
sztą nigdy nie wszedł w życie i tylko, 
jak widmo upiorne, unosił się przez 
kilka tygodni nad sennemi murami Sta- 
rego Sącza. 

Kraków. Clarus. 


S 


Miłość a błoto. 


Od lat kilkunastu specyalnością 
Berlina są listy bezimienne, kursujące 
w sferach lepszego towarzystwa. Nie 
zapomniano jeszcze afery mistrza ce- 
remonii, bar. Kotzego, którego zatrute, 
anonimowe strzały spowodowały for- 
malną rewolucyę w sferach dworskich 
i doprowadziły nawet do kilkoletniej 
niezgody między cesarzem Wilhelmem 
a bratem jego, ks. Henrykiem. 
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Dziś „/omt berlin“ zajęty jest no- 
wą sprawą tego rodzaju, która ograni- 
cza się wprawdzie do jednej tylko o- 
soby, ale której cechy są wprost po- 
tworne. 

Jak dawniej królowie, tak dziś pu- 
bliczność wielkomiejska miewa swych 
błaznów nadwornych. Takim błaznem 
uprzywilejowanym Berlina jest komik 
wiedeński Giampietro, dawniej aktor 
scen poważniejszych, w ostatnich la- 
tach „wielka atrakcya* Metropolteatru. 
Nikt mu z tego zarzutu nie czyni, że 
wychowanek konserwatoryum wiedeń- 
skiego, na którym wielkie pokładano 
nadzieje, który należał niegdyś do 
pierwszych sił „Deutsches Volksthea- 
ler“ w Wiedniu, przeszedł do „lIarić- 
lé“. Do kroku tego popchnęła go nie 
tylko chęć podwyższenia dochodów 
swych, lecz—rzecz dziwna—zmiana, 
jakiej z biegiem lat uległo zewnętrze 
jego. 

Jako młody aktor, Giampietro, nie 
będąc przystojnym, miał jednak pe- 
wien wdzięk. Gdy mu minęła trzy- 
dziestka, zaczął fatalnie wyglądać. 
Schudł, jak chart, a równocześnie gło- 
wa rozrosła mu się na kształt melona; 
usta pociesznie się rozszerzyły, oczy 
rozlały się. Zrozumiał, że stracił wa- 
runki na amanta. Że mu jednak nie 
brak dowcipu, postanowił skorzystać 
z nowej swej fizys, podkreślając jesz- 
cze ułomności swe. Nauczył się wy- 
glądać tak szpetnie, że na sam widok 
jego ludzie wybuchają śmiechem. 

Szczytu komiczności swej dosięgnął 
Giampietro podczas ubiegłego karna- 
wału. Stowarzyszenie aktorów berliń- 
skich urządziło przedstawienie cyrko- 
we, na którego programie były też t. 
zw. „figury marmurowe“: szereg zna- 
nych aktorów w białych trykotach i o- 
pudrowanych głowach. W ich rzędzie, 
między dwoma brzuchatymi tragikami, 
Giampietro, o iluzorycznych łydkach 
i wklęśniętych piersiach, klasyczny 
posąg—z monoklem w oku! 

Z czasów bohaterskich pozostał 
mu układ salonowy;  przesadzając tę 
wytworność zawodową w stylu wie- 
deńskiego „gigerla*, potrafił Giampie- 
tro stać się ulubieńcem sfer finanso- 
wych. Niema five o'c/och' u w „Kaiser- 
hofie“, ani afler noon lea w „Espla- 
nadzie*, na którychby Giampietro nie 
śpiewał kupletów, a publiczność, trzę- 
sąc się ze Śmiechu, nie wołała: 

— Boże, co za gęba! 

Lecz, jak wiadomo, niema takiego 
potwora, coby... 

Sprawdziło się to i u Giampietra. 

Parę lat temu żona bogatego 
kupca berlińskiego zapłonęła miłością 
ku niemu. Musiało w tej niewieście 
być coś przewrotnego, skoro, mając 
męża przystojnego i dorosłe dzieci, 
zakochała się w krzywoustym komiku. 
Przewrotności tej dowiodła też całem 
dalszem swem postępowaniem. 

W pierwszym liście, pisanym zna- 
komitą francuszczyzną i zmienionym 
charakterem, prosiła artystę o schadzkę. 
Gdy się nie zjawił — Giampietro jest 
żonatym i w rękach widocznie dość 
silnych— miłość przemieniła się w o- 
burzenie. Od tego czasu zaczął się 


sypać na głowę Giampietra grad obel- 
żywych listów, a nawet pocztówek 
otwartych. Nieznana autorka, zdra- 
dzająca z jednej strony wykwintne 
wykształcenie, popisywała się z dru- 
giej strony znajomością najpospolit- 
szych słów i zwrotów. Niedość na 
tem, obsypywała oblubieńca swego 
pakiecikami, zawierającemi upominki 
arcyproblematyczne. W rzędzie tych 
podarków błoto było najwonniejszym... 
O, duszy niewieścia! O, zagadko wieczna! 

Wobec tego, że poczta berlińska 
ze znaną, nieubłaganą punktualnością 
dostarczała mu 
wszystkich tych 
przesyłek, zroz 
paczony artysta 
zwrócił się wre- 
szcie do policyi, 
której zadanie 
okazało się nie- 
łatwem. Z li- 
stów bezimien- 
nych okazywa- 
ło się, że au- 
torka należy do 
bliższych zna- 
jomych rodziny 
Giampietra. W 
rzeczy samej 
często bywała 
w jego towarzystwie, a z żoną jego 
wyjeżdżała nawet konno. O sprawie 
listów Giampietro nieraz jej opowia- 
dał. Nie podejrzewając jej wcale, do- 
nosił jej nawet o każdym kroku, 
który przedsięwzięła policya, tak, że 
mogła zapobiedz czujności władzy. 
W ostatnich czasach nie oddawała sa- 
ma listów na pocztę, lecz posługiwała 
się znajomą modystką. Wreszcie, by 
zmylić trop, zaczęła pisywać podobne 
listy do samej siebie i pokazywała je 
Giampietrowi. 

Mimo wszystkie te wybiegi, po- 
licya berlińska, srodze skompromito- 
wana w kilku ostatnich sprawach, tym 
razem dopisała i zaaresztowała ama- 
torkę Giampietra i innych estetycznych 
rzeczy w eleganckiej kawiarni. Grając 
komedyę do końca, ta pani jeszcze 
z policyi zateletonowała do Giampie- 
tra, by przybył czemprędzej i rozja- 
śnił „nieporozumienie“. Dobroduszny 
Giampietro i do tego był skory. Lecz 
komisarze, dr. Kopp i Treskow, dumni 
ze zręczności swej, nie dali wydrzeć so- 
bie łupu. 

A jednak, niema to, jak być żoną 
kommerzienrata i mieszkać w „Berlin W.“ 

Prokuratorya uznała, iże postępo- 
wanie pani X. nie macechy obrazy pu- 
blicznej, zatem ex offo sprawą tą się 
nie zajmie. Do wdrożenia procesu po- 
trzebaby skargi ze stony Giampietra. 
Rozumie się samo przez się, że grzecz- 
ny komik, któremu miłość owej pani 
schlebia niezawodnie nawet w formie 
tak przewrotnej, nie odpowie na tyle 
liścików, pełnych słodyczy, brutalną 
skargą sądową. 

Jest raczej wszelka nadzieja, że 
dobrze wychowany ten człowiek zjawi 
się na najbliższym „fajfie*« swej ado- 
ratorki, która mu zaofiaruje filiżankę 
czekolady z... błotem. Slwosz. 


Berlin 


Komik Giampietro. 


voe 


Szczęście. 


Niema rzeczy milszej, cudniejszej, po- 
żądańszej i do osięgnięcia pilniejszej nad 
szczęście: Poza szczęściem nisma w ży- 
ciu innego celu. 

Tak. Owszem. Ale potrzebne tu jedno 
zastrzeżenie. Zgadzamy się na ten ideał 
szczęścia, ale z warunkiem, aby to szczę- 
ście było nasze. 


Chwalimy wytwór miodu pszczołom, 
ale chcemy takiego fortuny zrządzenia, aby- 
śmy ten miód my pili. Raduje nas widok 
drzew, rodzących owoce, ale pragniemy, 
aby te owoce były jedzone przez nas. 
Uważamy z przyjemnością, jak dojrzewa je- 
dna od drugiej piękniejsza dziewczyna, ale 
pożądamy, aby dojrzewała d/a nas. 

Czy można zrozumieć szczęście cudze? 

Można, ale tylko w taki sposób, że im 
bardziej je rozumiemy, tem bardziej ono sta- 
je się szczęściem naszem, ponieważ najisto- 
tniejszą naszą własnością, najistotniejszem 
naszem mieniem jest rozu-mienie, jest rozum. 

Szczęście cudze, jako cudze, pojmuje 
chyba tylko człowiek, nie grzeszący rozu- 
men; czyli że szczęście cudze może pojąć 
tylko człowiek grzeszny; nierozumny. 

Ale człowiek cnotliwy będzie rozumiał 
tylko szczęście swoje. Jan Lemański. 


Otwarcie nowego parlamentu angielskiego. 


Angielska para królewska w historycznej karecie. 


Z sezonu zimowego w Kairze. 


RIADA 


Kair staje się coraz modniejszym jako zimowe miejsce pobytu dla turystów europejskich i dla szukających zdrowia w łagodnym klima- 
cie tamtejszym. Sezon obecny, z powodu rozgłośnych konkursów aeroplanów, stał się tembardziej ożywionym. Skutkiem tego ulice 
starożytnej stolicy Egiptu stają się coraz bardziej mieszaniną Europy z Afryką. 


zh WET R T oce. R: 
Na wzloty konkursowe aeroplanów w Heliopolis pod Kairem uczę- Grupa publiczności mieszanej podczas wzlotów aeroplanów, w He- 
szcza przeważnie publiczność europejska. Tylko straż porządku liopolis pod Kairem. 


złożona jest z krajowców. 
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Obchód stuletniej rocznicy Chopina w Warszawie. 


Wieńce napomniku Chopinaw Żelazowej Woli. 


Pomnik Jagiełły w Krakowie. 


Tylko cztery miesiące dzielą nas od 
uroczystego odsłonięcia monumentalnego 
pomnika Jagiełły, którym, w wspaniałym po- 
rywie ofiarności, znakomity artysta polski ob- 
darza starą stolicę Zygmuntów. Prace przy- 
gotowawcze odbywają się w przyśpieszo- 
nem tempie w Paryżu i w Krakowie. Od- 
lewanie w bronzie olbrzymiej konnej po- 
staci króla i czterech grup, które go mają 
otoczyć, kończy się właśnie pod okiem 
samego młodego twórcy, p. A. Wiwulskie- 
go. Tymczasem, zanim poszczególne czę- 
ści pomnika nadejdą do Krakowa—a spo- 
dziewane są w początkach kwietnia — za- 
częły się już roboty około położenia gra- 
nitowej podstawy i wzniesienia cokółu na 
placu Matejki, który, w myśl życzeń Pa- 
derewskiego, wybrano ostatecznie na po- 
stawienie monumentu _ grunwaldzkiego. 
Znajdzie się on tu w sąsiedztwie śliczne- 
go barbakanu bramy Floryańskiej, który, 
utraciwszy swe dawne wojenne znaczenie, 
slużył za wrota przy wjazdach monarchów 
polskich do Krakowa. Konny Jagiełło bę- 
dzie twarzą zwrócony ku barbakanowi, 
jakby miał za chwilę wjechać do miasta. 
Aby dać wyobrażenie, jak wyglądać bę- 
dzie otoczenie pomnika, zamieszczamy 
widok placu Matejki. Nawprost, w głębi, 
widzimy na nim kolisty barbakan i szczyt 
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Floryanskiej bramy, na prawo gmach Aka- 
demii sztuk pięknych. Cały plac zostanie 
należycie uporządkowany, a ponieważ tędy 
pójdzie w niedalekiej przyszłości droga od 
nowego dworca kolei żelaznej, stanie się 
on jednym z centralnych punktów Krako- 
wa. Pomnik Jagiełły będzie witał przyby- 
wających do miasta. 


30-lecie pracy naukowej. 


Serdecznym, choć skromnym hoł- 
dem uczczono w Krakowie trzydziesto- 
lecie pracy znanego slawisty i znawcy 
języka polskiego, p. Romana Zawi- 
lińskiego, którego pióro parokrotnie 
znajdowali czytelnicy nasi i na łamach 
„Swiata“. Poświęciwszy się zawodo- 
wi nauczycielskiemu, w którym doszedł 
do stanowiska kierownika jednego 
z gimnazyów krakowskich, czas wolny 
obracał na użyteczną pracę naukową. 
Jakim był wychowawcą, powiedziećby 
mógł cały szereg pokoleń, które wy- 
kształcił, ucząc je kochać kraj i język 
ojczysty Powiedziała mu to młodzież, 
składając życzenia. Czem był dla roz- 
wijającej się dydaktyki polskiej, świad- 
czą artykuły, pomieszczane w organie 
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Plac, na którym stanie pomnik Jagiełły. 


nauczycielskim „Muzeum“, w „Ency- 
klopedyi wychowawczej“, oraz szereg 
opracowanych przez niego podręczni- 
ków szkolnych. 
Wiele sił po- 
święcił pracy 
popularyzator- 
skiej. Od lat 
dziesięciu wy- 
daje „Poradnik 
językowy“, słu- 
żący szerzeniu 
czystości i po- 
prawności języ- 
kai zaznajamia- 
jący ogół pol- 
ski z postępami 
prac językozna- 
wczych.Odsze- 
regu lat zazna- 
jamia nas z ży- 
ciem i literaturą narodów pobratym- 
czych, zwłaszcza czechów i słowaków. 
Długoletnią i wydatną pracę w służbie 
kultury narodowej uczczono teraz w Kra- 
kowie serdecznie, choć cicho i skrom- 
nie, jak cichą, nie szukającą rozgłosu, 
była cała działalność jubilata. 
Kraków. 


Roman Zawiliński. 


ci. 


Świadek Kozmin, człorek 
„Stowarzyszenia rosyjskiego“ 


Gen. Nikiforowa, irlandka rodem, twierdzi, że mąż 
jej brał pieniądze, aby je doręczyć p. Aleksiejewowi. 


Mec. Makowski budzi powszechne uznanie 
swojemi logicznemi wywodami. 


Proces posła od mniejszości. 


W dniu 20ym b. m., w dawnej 
sali balowej pałacu Paców, bronił ho- 
noru swego poseł Aleksiejew. Na 


rozprawę przybyli liczni jego zwo- „7 


lennicy. Poseł Aleksiejew wdzię- «ýs. 


cznych miał słuchaczy, kiedy 
w roli oskarżyciela piorunował 
na tych, co śmieli jego cześć 
stawiać w wątpliwość i pisać, 
że poseł bierze wziatki. 

W krzyżowym ogniu py- 
tań obu obrońców, przyznał 
poseł Aleksiejew, że otrzymał 
od gen. Nikiforowa trzy obli- 
gacye m. Warszawy, które 
spieniężył potem u Wa- 
welberga. Przyznał da- 
lej p. Aleksiejew, że 
przyjął także i zobowią- 
zanie co do otrzymania 


Świadek Zołotarew, student. 


Aleksiejew, poseł od mniejszości. 


10°% od wyprocesowanej sumy. Ale 
to wszystko stało się wtedy, kiedy był 
jeszcze zwykłym śmiertelnikiem. Tak 
więc, rozgraniczyć należy skrupuły su- 
mienia poselskie i skrupuły sumienia 
przeciętnego obywatela. 
Podczas rozprawy przed trybuna- 
sA łem sędziowskim przewinęła 
się cała galerya świadków, 
która nadała rozprawie 
charakter niemal egzoty- 
czny. Wszyscy zeznawali 
z wielką rezerwą, bo 
ustawicznie dotykano 
spraw draźliwych. 
Przeważna ilość zezna- 
jących należy do „Stowa- 


> rzyszenia rosyjskiego“, 

/ IN które jest niejako war- 

Ą AU szawskim  odłamem 

A>, „Związku prawdziwych 
Rosyan*. 


Świadkowie głównie 
stwierdzali, że Nikifo- 


Rysunki specyalnie dla „Swiata“ wykonane podczas 
rozsbraw przez St. Sawiczeicskiego, 


Oskarżony Usman, redaktor pisma 
„Warszawskoje Utro'. 


Mec. Jędrzejowski, swojemi chłodenmi, lecz 
zdradliwemi pytaniami, wprowadza często 
w kłopotliwe położenie p. Aleksiejewa. 


row robił na nich wrażenie starca zu- 
pełnie zdziecinniałego. Okazuje się 
jednak, że gen. Nikiforow był polity- 
cznym przyjacielem posła Aleksiejewa 
i gorąco za nim w 
czasie wyborów agi- 
tował. Sąd uchylił 
przecież pytania m. 
Makowskiego, który 
pragnął 
stwierdzić 
tę okolicz- 
ność. 

Po ukoń- 
czonej roz- i 
prawie sąd ska- Rii 
zał obu oskar- S f 
żonych: redak- i 
tora Usmana i 
g. Nikiforowa, j 
każdego na je- í 4 
den miesiąc a- " 
resztu. D. 


Świadek Iwaszczenko, 
sędzia śledczy. 


Wśród stosów kwiecia. 


Wystawa kwiatowa. 


Towarzystwo Ogrodnicze w dn 
25, 26 i 27 lutego w salach ratu- 
szowych, z powodu dwudziestopię- 
ciolecia swego istnienia, urządziło 
wystawę kwiatową, zamieniając sale 
w czarodziej- 
ski ogród, 
tchnący poto- 
kami woni, 
olśniewający 
bogactwem 
barw. Kwiaty 
doniczkowe, 
kwiaty cięte, 
bukiety,kosze, 
* przedmioty 
P fantazyjne z 
kwiatów, da- 
lej pozytyw- 
niejsze owoce, 
warzywa, ro- 
śliny, a wszystko w układzie gu- 
stownym—oto wonny acz nietrwa- 
ły inwentarz tej pięknej wystawy. 
Wyróżniły się, oczywiście, znane 
firmy zawodowe warszawskie, im 
też w konkursie na przedmiot fan- 
tazyjny, na kosz, na rośliny wyho- 
dowane, na rośliny dekoracyjne, 
owoce, warzywa itd. — przyznano 
liczne medale, jako to: złoty firmie 
Ulrich, srebrne—tejże firmie, fir- 
mie „Flora“, firmie A. Siedlecki, 
Bursiak, Gundelach z Łodzi, Mo- 
stowski z Siedlec, p. Szmidtowi — 
za owoce, firmie „Ksawerów*— za 
warzywa. Poza tem przyznano licz- 
ne medale bronzowe i listy po- 
chwalne. Wogóle wystawa była 
pięknem świadectwem rozwoju na- 
szego ogrodnictwa i hodowli kwia- 
tów, tudzież wpływów i działalno- 
ści gorliwej, ożywczej, naszego To- 
warzystwa Ogrodniczego. Berło za- 
sługi w tej mierze należy się pre- 
zesowi Tow. Ogrodniczego, p. 
Edmundowi Jankowskiemu, niestru- 
dzonemu a wytrawnemu pracow- 
nikowi na niwie ogrodnictwa, auto- 
rowi wybornych dzieł fachowych, 
hodowcy pierwszorzędnemu, nau- 


Edmund Jankowski. 


czycielowi i kierownikowi — bez 
współzawodnictwa. l. 
PNA NY 


Z teatrów warszawskich 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Szczęście Fra- 
nia”, komedya w 3-ch aktach Włodzimie- 
rza Perzyńskiego. 


Przed kilku tygodniami „Swiat“ 
umieścił o sztuce tej obszerny felieton 
Kornela Makuszyńskiego. Było to z oka- 
zyi wystawienia jej we Lwowie. Czytel- 
nicy nasi znają tedy treść tej komedyi, 
nieco szkicowej może, ale pełnej sub- 
telnego wdzięku. Perzyński jest jednym 
z najdowcipniejszych, i zarazem naj- 


Jubileusz Warszawskiego Tow. Ogrodniczego. 


Wystawa jubileuszowa w Salach Redutowych. 


Z ruchu artystycznego w Kijowie. 


Wystawa sztuki polsko-czesko-morawskiej, zorganizowana w Kijowie, cieszy się znacznem 


powodzeniem. 


wykwintniejszych ironistów polskich. 
Sarkazm jego jest spokojny, jak pisto- 
let w ręku znakomitego strzelca: po- 
cisk trafi zawsze tam, gdzie było mie- 
rzone. 

Krytyka lwowska i krakowska 
przyjęła znacznie goręcej „Szczęście 
Frania“, niż warszawska. Krytyka war- 
szawska jest stale w złym humorze, 
zwłaszcza gdy chodzi o sztuki orygi- 
nalne. Perzyńskiemu wytoczono proces, 
że twórczość jego jest zbyt pobieżną, 
że jest niemoralny. Cnota ma teraz 
urzędowych przedstawicieli wśród gra- 
fomanów, zabawiających się w Warsza- 
wie pisaniem recenzyi teatralnych. Po- 
nieważ zaś oni piszą darmo,—a może 
nawet gotowi są dopłacić, byle druko- 
wano ich elukubracye,—więc papier 
oszczędnych dzienników robi się cier- 
pliwym... 

Lecz wydaje mi się, że interpreta- 
cya „Szczęścia Frania“ na scenie war- 


Urządzeniem zajmował się głównie p. W. Kowalski. 


szawskiej mogła wprowadzić w błąd 
ludzi, nie chcących, czy nie umiejących 
wniknąć w istotę sztuki. Komedya 
Perzyńskiego jest od początku do koń- 
ca delikatnym, nader subtelnie znaczo- 
nym persyflażem. Artyści teatru Roz- 
maitości grali ją, jak gdyby była „ka- 
wałkiem życia”, realnie uchwyconą hi- 
storyą uwiedzionej panny i mazgajo- 
watego, ale poczciwego z duszy i ko- 
ści chłopca. Ponieważ tak pojęli swerole 
wszyscy, (prócz może jednego p. Len- 
czewskiego), całość wypadła harmonij- 
nie, lecz zapewne wbrew intencyom 
autora. Na pierwszy plan wysunęły 
się sceny dramatyczne, przechodząc 
chwilami nawet w melodramat, subtel- 
ny, wytworny persyflaż, wymagający 
półtonów, zniknął. Prawda, że zada- 
nie było niełatwem, bo Perzyński nie 
zadał sobie trudu wykończenia swego 
szkicu; teatr Rozmaitości posiada prze- 
cież tak świetnych artystów, że trud- 


ności te byłyby prawdopodobnie do 
pokonan'a. W każdym razie w tej no- 
wej komedyi autora „Lekkomyślnej 
siostry*, mimo jej nonszalancyi i pew- 
nych braków, tkwi więcej talentu, niż 
w wielu bardzo „wykończonych* sztu- 
kach. Bawi ona i zajmuje, czasem wzru- 
sza,—powinna ściągać publiczność przez 
długi czas. Zwłaszcza, żetowarzyszą- 
ca „Szczęściu Frania" jednoaktówka 
„Sezon“ skrzy się dowcipem, mocno 
cynicznym, ale błyskotliwym, wywołu- 
jącym nieustannie wybuchy śmiechu. 
Tak rzadko teraz śmiać się można! 
„Sezon* jest ostrą karykaturą stosun- 
ków, panujących na pewnych pensyo- 
natach kuracyjnych. Karykatura nieco 
przeszarżowana, ale tak zabawna! 
A p. Rożański stworzył doskonałą syl- 
wetę gruboskórnego a muskularnego 
kuracyusza. 

Tytułową rolę w „Szczęściu Fra- 
nia“ gra p. Lenczewski. Włożył w nią 
dużo pracy i dużo talentu; młody ten 
artysta, obok p. Dulębianki, należy bez- 
sprzecznie do najlepszych nabytków, 
jakiemi w ostatnich czasach może się 
pochwalić teatr Rozmaitości. 
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TEATR LETNI wystawił aż trzy premiery. 
Po „Rodzinie Bolero“, będącej znów cof- 
nięciem się ku najgrubszej farsie, miło po- 
witać na lekkiej scenie taką rzecz, jak np. 
„Pugilares* Oktawiusza Mirbeau, będący 
zjadliwą, choć głębszą satyrą znakomitego 
w swoim rodzaju pisarza, a podaną w lek- 
kiej i dowcipnej formie. Mirbeau lubi się 
pastwić, nieledwie w twarz pluć tym, nad 
którymi znęca się, jako satyryk. Ofiarą 
autora jest w tym razie francuski komisarz 
policyi (wybornie pojęty i grany przez 
p. Gasińskiego), który w swej pyszałko- 
watej głupocie, zamiast wynagrodzić nę- 
dzarza (p. Sikorski), odnoszącego znale- 
ziony pugilares z 10 tysięcami franków, 
każe go wsadzić do kozy, ponieważ uczci- 
wy żebrak nie może wykazać „prawnego* 
zamieszkania. Ale w osobie takiego stró- 


„Szczęście Frani“. ( Pp. „Rapacki Lenczewski, Dulębianka-Piotrowska, Brydzyński. 


ża i wykonawcy prawa, szydzi autor z ko- 
deksu, który uprawnia do podobnego tło- 
maczenia— nie według treści i ducha istotnej 
sprawiedliwości, ale według martwej litery 
i bezmyślnej formalistyki. Obrazek, ilu- 
strowany jeszcze ekscentrycznym epizodem 
z kochanką (p. Dulęba Piotrowska) komi- 
sarza policyi, jest tak dobry i dosadny, że 
powinien być doskonale zrozumiany i od- 
czuty i u nas, choć zdala od Francyi. 
Zmieniwszy nazwiska osób i kilka szcze- 
gółów, możnaby myśleć, że się nie jest 
wcale w Paryżu... 

Druga sztuka jest wesołą dwuaktówką 
„Królątko* (Ze petit roi) E Xanrofa. Po- 
krewne to nieco z „Królem*, mniej może od 
niego satyryczne, ale posiadające dużo 
wdzięku. Jest to historya młodego mo- 
narchy, który, przybywszy do Paryża 
w celach politycznych, woli jednak pozbyć 


Wanda Landowska w Warszawie. 


się na chwilę etykiety, a poświęcić kilka 
słodkich chwil małej baletniczce, imieniem 
Lita. Należy dodać, że młody krćl jest 
dotąd wprawdzie uświadomionym, ale tyl- 
ko teoretycznie. Lita dopełnia pod tym 
względem edukscyi „Królątka*. Dwie sce- 
ny, jakie się pomiędzy parą młodych na 
tem tle odbywają, są jednak dalekie od 
płaskiej pornografii, ograniczając się na 
bardzo zręcznym i wdzięcznym dyalogu, ale 
wymagającym znakomitych sił, nie dwoj- 
ga prawie debiutantów, którym rolę tę 
powierzono. 

Trzecia sztuka, składająca się na całość 
wieczoru, mianowicie „Rękawiczka* Henne- 
quin'a i Bilhauda, robi wrażenie, pomi- 
mo dobrej obsady, płaskiej tylko i bezmyśl- 
nej farsy.— Wystawa wszystkich trzech sztuk 
jest, jak zwykle w teatrze Letnim, nader 
staranna. ab. 


Opera w Warszawie. 


Głośna pienistka, której koncert do nał takiego powodzenia w Warszawie cieszy się 


przyjażnią znakomitego rzeżbiarza francuskiego, Rodina. 


Fotografia niniejsza przed- 


stawia naszą artystkę, grającą w atelier znakomitego artysty w Paryżu. 


Rok V X 10 z dnia 5 marca 910 ros, 
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Margot Kaftalówna, po tryumfach.we'Wło- 
Sszecn, przybyła na gościnne występy do 
Warszawy. 


W TEATRZE MAŁYM wystawiona far- 
sa w starszym stylu Valabreque'a, p.t. 
„Szczęście małżeńskie“ nie zdobyła sobie 
w wykonaniu jednolitego tonu i chwiała 
się wciąż między farsą i komedyą, grote- 
skowością i szczerym zarysem uczuć. 
Treść, zapowiadająca się jako tako, rozsnu- 
wa się wreszcie w splątanym sztucznie 
wątku, a sens moralny, że drobne nieporo- 
zumienia małżeńskie nie zburzą węzła mi- 
łości, okrasza tę staroświeczczyznę farsową. 
P. Orliński stworzył udatną postać „papy“, 
p. Kuncewicz i Noskowski prześcigali się 
w  groteskowości, jako dwaj zawiedzeni 
małzonkowie. 


Z warszawskiego baletu. 


Do niedawna jedna z koryfejek, dziś 
jedna z primabalerin naszego baletu. 
Awans ten zawdzięcza uzdolniona artystka 


Anna Gaszewska. 


baletowi „Eunice“, następnie „Lizecie“ 
i „Przebudzeniu Flory*, gdzie w rolach 
tytułowych wykazała, obok wdzięku, bra- 
wury i humoru, dużo techniki, ozdobionej 
wyborną mimiką. P. Gaszewska zamierza, 
dla wydoskonalenia się w swej sztuce, u- 
dać się do Medyolanu i Paryża, aby tam 
kształcić się na pierwszorzędnych wzorach 
europejskich. Gi 


Echo z czasów Chopina. 


W Warszawie d. 23 lutego r. b. zmarła 
ś. p. Matylda Dobrowolska, kobieta wiel- 
kiego serca, cnót prawdziwie chrześcijań- 


Ś. p. Matylda z Buchholtzów Dobrowolska. 


skich i obywatelskich, zasłużona od lat 
wielu wychowawczyni licznych zastępów 
młodzieży i dziewic polskich, które pod kie- 
runkiem jej umysłowym i moralnym roz- 
winęły dusze i serca swoje w pełne kwia- 
ty, wydające następnie owoc dobry na po- 
żytek społeczny. 

Matylda Dobrowolska, urodzona w War- 
szawie, 14 marca 1825 roku, była córką 
Fryderyka Buchholtza i Emilii z Bratyń- 
skich. Była to najświetniejsza epoka Kró- 
lestwa Kongresowego, którego stolica tę- 
tniła pulsem wielkiego życia. Fryderyk 
Buchholtz był założycielem i właścicielem 
pierwszej w Polsce fabryki fortepianów, 
a dom jego ogniskował w sobie ówczesny 
ruch artystyczzny Warszawy. Salon Buch- 
holtzów gromadził całe towarzystwo war- 
szawskie. W salonie tym ujrzano po raz 
pierwszy wobec zebranych gości mło- 
dziutkiego Chopina, który zasiadł do for- 
tepianu buchholtzowskiego i wywołał en- 
tuzyazm niebywały. Odtąd Chopin bywał 
częstym gościem w domu Buchholtzów 
i grywał tam zawsze, oklaskiwany gorąco 
i przyjmowany z najserdeczniejszem uczu- 
ciem. Jedynaczka, ukochana Madzia, u- 
czestniczyła od lat najmłodszych w tych 
wieczorach w domu rodzicielskim, na któ- 
rych Chopin czarował swą genialną mu- 
zyką. Dziewczę zasłuchało się w te dźwię: 
ki idealne i samo grać zaczęło, wykazu- 
jąc wielki talent wirtuozowski, występując 
w salonie rodzicielskim, wobec licznych 
znawców oraz miłośników muzyki. Ge- 
nialna gra Chopina była pierwszem na- 
tchnieniem budzącej się duszy, potem 
Ignacy Dobrzyński i Moniuszko kształcili 
ten niepospolity talent. 

Umysł był jednak żądny wiedzy. Pod 
wpływem idei Klementyny Hoffmanowej 
rozwinęła swoje zdolności i urobiła nie- 
złomny charakter. Stanisław Jachowicz za 
wzór ją stawiał wszystkim uczenicom. 
Cała plejada najlepszych pedagogów wy- 


Fryderyk Buchholtz, 


rażała się z podziwem dla t+go umysłu 
i charakteru. 


Wabiące uroki sławy porzuciła dla 
obowiązku. Poświęciła się kształceniu dusz 
młodych i na tem polu — cicho, bez roz- 
głosu pracowała przez długi swój żywot, 
zapisując się w pamięci młodzieży złotemi 
głoskami. 

Pracowała niezachwianie, wytrwale, 
z gołębią dobrocią i cierpliwością, głęboką 
swą wiedzę i zasady niezłomne szczepiąc 
w młode serca. Te życiodajne ziarna rzu- 
ciła ostatnio w serduszka dwóch wntczek, 
a córek syna swego, literata, Adama Dobro- 
wolskiego, i jego małżonki, znanej artystki, 
p. Stanisławy PORZE, J 


Emir bucharski w Petersburgu. 

Najpotężniejszy z wasalów rosyjskich 
w Azyi bawi o- 
becnie w stolicy 
państwa, przywo- 
żąc tam głęboki 
pokłon i dary 
bogate. Achad 
Chan, choć wier- 
ny lennik, jest 
jednak prawo- 
wiernym muzuł- 
maninem, co pra- 
gnąc zadoku- 
mentować, przy- 
czynił się do 
g wzniesienia me- 
| czetu w Peter- 

sburgu, a przy 

położeniu kamie- 

nia węgielnego 

sam był obecny. 


NĄ 


Achad Chan 


Przyjęcie członków parlamentu francuskiego w ambasadzie francuskiej w Petersburgu. 


W pierwszym rzędzia siedzą: 
Jefremow, ks. Trubeckoj. 


Stoją między innymi: 
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poseł Leroux, pani Leroux, Akimow baron d'Estournelles de Constans, Zinowjaw, Lti, Jermołow, 
Gérard, Gaston Menier, Milukow Maurice Colin i inni. 
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Pazury niemieckie. 


Z ogromnym aparatem urzędowej 
świetności odbyło się w Poznaniu 
otwarcie nowego gmachu „Akademii“ 
niemieckiej, a mowy, wygłoszone przy 
tej sposobności, zaświadczyły ponow- 
nie, że ta rzekoma świątynia wiedzy 
jest instytucyą polityczną, ukrywającą 
pod lśniącemi pozorami nauki drapie- 
żne pazury germanizacyi. 

Nowy gmach może śmiało ucho- 
dzić za symbol tej siły materyalnej, 
jaką niemcy u nas reprezentują. Bo- 
gaty i okazały zewnątrz, wyposażony 
został w cały możliwy przepych. OJj- 
czyzna niemiecka ma dość pieniędzy, 
aby sobie pozwolić na zbytek; nie po 
trzebuje zresztą sięgać do własnej kie- 
szeni,—koszta może przecież pokryć 
polski pieniądz podatkowy. U same- 
go wstępu do Poznania osadzono no- 
wą tę placówkę germańskiego ducha. 
Cała dzielnica takiemi placówkami na- 
jeżona. Oto dźwiga się w pobliżu 
ciężka i groźna masa świeżo zbudowa- 
nego zamku Hohenzollernów, oto gmach 
komisyi kolonizacyjnej, „„landszafta” po- 
znańska, wykończany właśnie nowy teatr 
miejski, w którym nie śmie się nigdy 
odezwać słowo polskie. W tym wień- 
cu instytucyi i gmachów, z których 
każdy jest twierdzą prusko:niemieckiej 
idei państwowej, znalazła się i Aka- 
demia, strojna, bogata, wyzywająca. 

Jest publiczną tajemnicą, że na- 
dzieje, jakie pokładano w jej germa- 
nizacyjnej działalności, zawiodły, a pra- 
sa niemiecka nie ukrywa nawet ostat- 
niemi czasy lamentu nad wewnętrzne- 
mi niedo naganiami instytucyi, która 
miała być wielkiem dziełem, a okazała 
się wprost znikomem. Pod względem 
naukowym nie może się Akademia rów- 
nać ze skromnemi choćby uniwersyte- 
tami, kontyngentu zaś słuchaczy dostar- 
czają żywioły tak różnolite i po naj- 
większej części niedorosłe wykształ- 
ceniem do akademickich wykładów, 
że odnoszone korzyści są więcej, niż 
problematyczne. 

Jak wiadomo, jest Akademia po- 


WARSZAWA 
Czysta JE 4. 


Akademia niemiecka w Poznaniu. 


znańska wolną organizacyą wykładów, 
nie obowiązujących do niczego i nie 
dających też praw żadnych. Tv także 
ku niej nie pociąga. Wyłoniła się więc 
myśl „uleczenia niedomagającej uczel- 
ni hakatystycznej zaprowadzeniem egza- 
minów i dyplomów. ldea ta, omawia- 
na od dawna z prawdziwie niemiecką 
pedantycznością, wlecze się, jak tasie- 
miec, ale z nieznanych przyczyn rząd 
nie może się zdecydować na wprowa- 
dzenie jej w życie. Gdyby się jednak 
nawet zdecydowano na tę niesłychaną 
reformę, to i wtedy jeszcze rzecz by- 
łaby tylko połowicznie załatwiona, 
gdyż w żadnym razie dyplomy Aka- 
demii nie dawałyby praw jej absol- 
wentom. 

Zamienić ją w uniwersytet? Tak, 
wtedy zyskałaby i charakter określony 
i racyę bytu. Lecz do murów poznań- 
skiego uniwersytetu napłynęłaby falą 
młodzież polska z całego zaboru, któ- 
ra dziś idzie do Wrocławia, Berlina 
iw głąb Niemiec. Powstałoby w Po- 
znaniu ognisko polskiego życia umy- 
słowego. Do tego cywilizowany rząd 
pruski nie może przecież dopuścić! 

Jąk cała polityka antipolska, tak 
i Akademia poznańska zrobiła zupełne 
fiasco. W sferach, patrzących jasno 
na tę sprawę, czują to dobrze, ale bez- 
radność i upór, które cechują obecne 
położenie, daje się i tutaj odczuwać. 
Szowinizm hakatystyczny nie pozwala 
na utworzenie pełnego uniwersytetu, 
jedynego racyonalnego wyjścia z sy- 
tuacyi, z obawy przed „polskiem nie- 
bezpieczeństwem“, a zamknięcie Aka- 
demii, na którą tyle kosztu poniesio- 
no, byłoby przyznaniem się do popeł- 
nionego błędu, na co pycha pruska nie 
może się zdobyć. Więc idą rzeczy po 


dawnemu. 
CH 


Poznan, 
Przed nowym procesem 
o szpiegostwo. 


Po procesach Dekierta, Religi i Koz- 
łowskiego, skończonych zasądzeniem dwóch 
pierwyszych ptaszków na ciężkie więzie- 
nie, znajduje się Kraków w przededniu no- 
wego procesu o szpiegostwo, tym razem 
o wiele większego, niż oba poprzednie. 
Dekiert, Religa i towarzysze była to drob- 
na kanalia. Obecnie stanie przed sądem 
„gruba ryba“ policyjna w całem tego sło- 
wa znaczeniu. Jest nią aresztowany w Kra- 


Ligęza. 
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kowie przed paru miesiącami Jan Włady- 
sław Rabinowicz z Warszawy. 

Rabinowicz, trzydziestoletni mężczyzna 
o niemiłej powierzchowności, zjawił się 
w Galicyi przed dwoma laty i po krótkim 
popasie w Krakowie, zawinął na stały po- 
byt do Zakopanego. „Letnia stolica" trój- 
zaborowa, obecnie już i w zimie silnie 
odwiedzana, nęciła go, jako ożywione 
środowisko życia polskiego, w  którem 
miał nadzieję zwęszyć niejednę cenną wia- 
domość, nadającą się do korzystnego spie- 
niężenia. Rabi- 
nowicza pociąga- 
ły jednak nietyl- 
ko mniej znane 
objawy ruchu na- 
rodowego; obok 
tego, a nawet w 
wyższymstopniu 
iateresowały go 
zagadnienia z za- 
kresu strategii 
austryackiej. W 
tym celu wyjeż- 
dżał często z Za- 
kopanego, kręcił 
się po całym za- 
chodnim obsza- 
rze Galicyi, ry- 
sował, fotografo- 
wał, zapisywał, 
był „obserwatorem“ pilnym i inteligent- 
nym, a pracowite plony tych zabiegów 
przechodziły peryodycznie za kordon au- 
stryacki. 

W obu kierunkach ułatwiała mu za- 
danie etykieta, jaką sobie przybrał zaraz na 
wstępie. Rabinowicz przedstawił się w Za- 
kopanem, jako „dziennikarz z Warszawy“. 
Ta marka wygodna i niedostatecznie kon- 
trolowana, marka tylokrotnie nadużywana 
przez rozmaite szumowiny społeczne, u- 
możliwiała mu wkręcenie się do różnych 
kół towarzyskich. Reszty dokonywał wro- 
dzony Rabinowiczowi dar natrętnego wśli- 
zgiwania się nawet tam, gdzie zastawał 
drzwi przed sobą zamknięte. Ciekawość 
jego bywała tu jednak nader skąpo zaspo- 
kajaną. Przeważnie miano się przed nim 
na baczności, w szczególności zaś koła li- 
terackie, do których garnął się z aroganc- 
ką natarczywością, przyjmowały go ostroż- 
nie. Połów Rabinowicza był tu naogół zni- 
komy. Podobno lepiej wiodło mu się na 
polu badań strategicznych. 

W tym kierunku, jak utrzymują kompeten- 
tne sfery krakowskie, stanowił Rabinowicz 
perłę wśród szpiegów i oddawał swoim 
mocodawcom rzetelne usługi. Przez dwa 
lata prawie, od początku r. 1908 do jesieni 
1909, prowadził ruchliwe i wesołe życie. 
zadomowiwszy się w Zakopanem, dokąd 
sprowadził żonę. W jesieni ubiegłego ro- 
ku aresztowano go nagle. Sledztwo wy- 
prowadziło na jaw olbrzymi materyał do- 
wodowy, wobec którego plugawe rzemiosło 
sądzonych niedawno Dekierta i Religi wy- 
daje się prawie dziecinną zabawką. Za 
kilka tygodni przed krakowskim sądem 
przysięgłych będzie Rabinowicz zdawał ra- 
chunek ze swego dwuletniego pobytu na 
wilegiaturze zakopiańskiej. 

Ze sprawą jego łączy się jeszcze 
szczególna mistyfikacya. Służąc w ochra- 
nie, posługiwał się Rabinowicz pseudoni- 
mem Goldberga“. Takiego samego pseu- 
donimu — jeśli zarzut jest wogóle prawdzi- 
wy— miał używać w tejże ochranie znany 
pisarz, Stanisław Brzozowski.  Wyłoniło 
się stąd pytanie, czy cała tak głośna „spra: 
wa Brzozowskiego“ nie jest właściwie tyl- 
ko sprawą Rabinowicza. Na tem tle po- 
wstała zgoła fałszywa wersya o rażącem, 
jakoby podobieństwie Rabinowicza do Brzo- 


zowskiego. 


Jan Wład. Rabinowicz. 


IV rat. 


Kraków. 


Humor i satyra. 


Z ub: śdłego miesiąca. 


Dawniej mieliśmy cztery karnawały, 
Topiąc w nich zmartwień i kłopotów nawał, 
Dziś się bawimy rok okrągły cały, 
Nieustający mamy wciąż karnawał. 

Pod takim znakiem przyszedł do nas luty, 
l choć brak chleba, myślimy o wetach: 
Zaledwie ścichły walców skocznych nuty, 
Głośniej zabrzmiały pieśni w kabaretach, 
Które nam dzisiaj zastępują blizko 

Klub, akademię, rodzinne ognisko. 


Nie zastraszyła nas nawet kometa 

l spodziewane z końcem świata chryje, 
Wszędzie do zabaw jakaś brzmi podnieta, 
Płyniemy z hasłem: „raz się tylko żyje!* 
Warszawa cała rozkoszy używa, 

Zamiast popiołem posypywać głowy, 

| z szału czasem tylko nas wyrywa 
Pytanie: jaki mieć kwiat narodowy? 

Na tę poezyę mówi życia proza: 

Nie malwa, bratek, nie róża lecz brzoza 


Echa katastrof dochodzą nas zdala, 

Ale wrażenia nie robią na masy: 

Paryż Sekwany zatapiała fala, 
Przypominając tem biblijne czasy. 

W Galicyi wprawdzie Wisła, ni Rudawa 
Nie wystąpiła, jak szalona, z brzegów, 
Ale jest zato inna szpetna sprawa, 
Powódź tak samo: istna powódź szpiegów, 


Ćo wypływają z rzeki życia krętej, 
Jako ostatnie rowolucyi męty. 


Z sfer polityki nowin się nie słyszy, 
Rosną pokoju cyprysy i tuje, 

Lecz w ministerskich gabinetów ciszy 
Coś się tam robi jednak, coś się knuje, 
Gdzie rzucą iskrę lub płonącą głownię, 
Gdy będą chcieli zdusić pożar w strachu: 
Czyli bałkańską zapalą prochownię, 

Czy wzniecą ogień wśród innego gmachu, 
Co przędą zdradne dyplomacyi krosna, 
Pokazać może to dopiero wiosna. 


Przyszła już ona do naszego kroju 

l od miesiąca, zamiast zimy gości, 

Lecz nie przyniosła nam ulg urodzaju, 
Skruszenia lodów, ni innych radości 

Z nad Newy ciągle mgły posępne wieją, 
Niebo nad nami wciąż w pochmurnym stanie, 
Że pożegnali się nawet z nadzieja 

Uparci w planach swych --neosłowienie. 

| mają zamiar, ze smutkiem na twarzy, 
Komisyonerskich zaniechać wojaży. 


Zato urodzaj na doradców mamy, 
Przeróżni z radą występują własną, 

| każdy, chcąc nas wtłoczyć w swoje ramy, 
Nie pyta, czy tam nie będzie za ciasno. 
Hrabia Bobrynskij częstokroć się zbliża 

| jak z rękawa sypie rady walne, 

Teraz wystąpił Chćradame z Paryża, 
Dając nam ostre nauki moralne, 

Lecz szczęście dla nas, dla ciała i ducha, 
Że rad praktycznych tych nikt nie usłucha. 


Gdzie tylko żywsze biją w duszach tony, 
Nietylko u nas, lecz i w obcym świecie, 
Tam się przypomniał naszChopin natchniony 
Swięcono Jego urodzin stulecia. 

Tylko w Krakowie, gdzie się krawcy mali 
Zwykli ogłaszać zą Fidyaszów z krzykiem, 
Musiał Wieszcz-Szopen z koncertowej sali 
Przed ministerskim ustąpić indykiem. 

Bo cóż jest wątła gałazka przy dębie? 
Chopin? Cóż znaczy przy panu Dulębiel 


Senator Garin zebrał tutaj żniwa, 

Przeraził sferę urzędniczą całą, 

Teraz znów Neuhardt, senator, przybywa, 

Bo snadź jednego Herkulesa mało, 

Różne urzędy rzecz ta wielce boli, 

Myślą, co robić ku obronie swojej, 

Tylko się szczyci Nadwiślańska kolej 

I senatorskiej rewizyi nie boi, 

Bo tydzień cały (ach, szczęśliwe czasy!) 

Żaden z płatników tam.. nie okradł kasy. 
k =©, 


Zawsze formalista. 


— Zapisuję tu panu lekarstwo, panie 
Wechselstein. Będziesz pan je zażywał 
co dwie godziny, po łyżeczce od herbaty, 

Psiepraszam pana doktora... Czy 
w razie uchybienia jedne rate, całość jest 
odrazu wymagalna? 


--_ NADESŁANE. 
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Wybór pokojów 
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Najlepsza w Świecie domowa 
Samokontrolująca Skarbonka 
Oszczędnościowa 
Sumująca wszystkie obiegowe 
monety srebrne od 5k. do 1 r. 
otwierająca się przy 20-tu rb, 
45 różnych gatunków w cenie 
od 1 rb. 50 k. do 18 rb. Gwa- 
Óg+ rancya pięcioletnia. OQdłewnia 
= | Mechaniczna Fabryka „TRUD“ 

Bielańska 9. Tel. 171-73 


„BOROL* Centralnego Laborat. Chemicznego 
J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


Jd. FRUZINSKI 


Po zaprowadzeniu działu Stolarskiego i powiększeniu 


MAGAZYNU FABRYCZNEGO 


Krakowskie-Przedmieście Hotel Europejski. Tel. 6-27. 


low. fikcyjne „Wojciechów 


Poleca Kompletne urządzenia apartamentów, 
koncertowych, Teatrów, Biur, Restauracyi. 
jadalnych, 


W. CYBULSKI 


Trębacka Ne 9, dawniej Nowo-Senatorska Ne 7, telefon 60-29. 
WYROBY SIODLARSKO-RYMARSKIE, 


G. G. LARDELLI 


Boduena Je 5, Nowy-Świat Ne 27, Marszałkowska Jl 68. 


fabryka Cukrów i Czekolady 


-J Marszałkowska 133, tel. 10-05 
SKŁADYĄ Wierzbowa 8, tel. 33-65. 
Nowo-otworzony: 
Krakowskie -Przedmieście Me 5, tel. 85:28 


Sal 


Sypialni i t. p. 


SKA 


Salonów, 


SPORTOWE. 


Cukiernie —— 
i Fabryka Czekolady 


Skład Sarpinek Saratowskich 


T. K. Swietcowa 
Warszawa, Nowo-Miodowa N 2 
Wielki wybór Jarosławskiego płótna 

i stołowej bielizny. 
— CENY FABRYCZNE, STAŁE. 


na porę zimową uznano za najlepszy ze środków 
chroniących skórę rąk i twarzy od opierzchania. 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 


SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


N: 628 


GRONKIEWICZ 


Kaucjonowane Biuro ekomendacyjne |-go rzędu 
z prawem działania na całe Cesarstwo. : 
Królewska N» 5, tel. 17-58, Warszawa. |, 

Rekomendacja osób z wysokie m i średniem 

wykształceniem wszelkich gałęzi pracy, jaka 


Juljusz Zeyer. „Król Menkera*. 


tylko istnieje, oraz Farmaceutów, Lekarzy, 
a także Fachowców. Służbę domową. Robo- 
tników sezonowych i stałych. Rolnych i Fa- 
brycznych. Tranzakcje różne: Kupno 
i Sprzedaż Nieruchomości i Ruchomości Miej- 
skich, Wiejskich, Fabrycznych. Dzierżawy. 
Lokata kapi: ałów. Wynajem lokali 


Dom Komisowy Gronkiewicz. 


Z Laboratoryum Medycznego 
w Orleanie (Francya.. 
JAK OSIĘGNA 


piękny kształt biustu? 


"Galegina Nubijska Dr. r. Deschamp 
(Galégine de Nubie du Dr. 
Na rozwinięcie piersi 
i nadanie im wspaniałej 
okrągłości. 


Cena za pudełko (60 pastylek) rb. 4.25. 
Za tubkę kremu balsamicznego rb. 4.25. 


językach. 


Deschamp). 


Sposóh użycia w różnych 


Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych. 


PENSION de FAMILLE | 
| 


Ewa Kotarbińska 
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Wykrycie składu broni. 


W majątku P.eleszki, na Kujawach, 
stanowiącym do niedawna własność Ś. p. 


Dom w Pieleszkach pod Chodczem, w któ- 
rym wykryto skład broni. 


G.isczyńskiego, a obecnie kupionym przez 
p. Lipskiego, przy burzeniu starego dwo- 
ru, w celu budowy nowego, natrafiono na 
skład broni. Mularze znaleźli 12 braunin- 
gów dużego kalibru i kilka tysięcy nabo- 
jów do karabinów systemu Mauzera. 

Zawiadomiona straż ziemska 
z żandarmeryą rozpoczęła śledztwo. 

Znalezienie nabojów mauzerowskich 
naprowadziło na myśl, że w pobliżu mu- 
szą gdzieś być ukryte również i karabiny 
tego systemu i w tym celu rozpoczęto po- 
szukiwania na całem terytoryum majątku. 


NEKROLOGIA. 


wraz 


S. p. prof. Ignacy Szyszyłowicz. 

W zmarłym 17 b. m. w 53 roku życia 
we Lwowie profesorze botaniki tameczne- 
go uniwersytetu Szyszyłowiczu ubył nauce 
polskiej z wielką dla niej stratą zasłużony 
iuczony badacz, a życiu naszemu ubył czło- 


wiek najpiękniejszego charakteru, wszech- 
stronnie oczytany, umyslu bujnego, wra- 
źliwego, światłego i wykwintnego. Po skoń- 
czeniu w 1880 r. wydziału filozoficznego 
na uniw. Jagiellońskim, drogą następnych 
studyów w Berlini* i Hamburgu, Lipsku, 
Dreźnie, Zurychu, Genewie, Paryżu i Lon- 
dynie, zaprawił się do poważnych zajęć 
metodycznych, a licznemi pracami swemi 
botanicznemi w języku polsklm, niemie 
ckim i francuskim, z dziedziny przewa- 
żnie systematyki i morfologii roślin, zjednał 
sobie w nauce europejskiej poważne imię 
i uznanie. Przez lat kilka od r. 1885 opra- 
cowywał w muzeum nadwornem w Wiz- 
dniu zbiory d-ra Rehmana, Rogozińskiego, 
Jelskiego, d-ra Henzy i in, w 1886 r. 
opracował florę Albanii i Czarnogórza, 
osobną pracę wydał o zbiorze roślin w Ta- 
trach spiskich. Był profesorem botaniki 
w akad. roln. w Dublanach, potem profe- 
sorem uniw. lwowskiego. W chwili zgonu 
był radcą wydziału krajowego, kierowni- 
kiem stacyi do- 
świadczalnej, bo- 
taniczno - rolni- 
czej, członkiem 
„Socićtć botani- | 
que de France“, 
T-wa badaczów 
Wschodu w Wie- 
dniu, T-wa przy- | 
rodników im. Ko- |. 
pernika! T-wago- 
spodarskiego we | 
Lwowie. W 1€07 
r. bawił w War- 
szawie,zaproszo- 
ny przez Tow. 
centr. rolnicze 
w charakterze 
znawcy do obrad  Drukował też -- co 
mało wiadome —kilka arabesek literackich, 
w udatnej poetycznej j formie personifiku- 
jących rośliny i kwiaty. | Osierocił wdowę, 
pa1ią H:len; z Mizerskich, i pięcioro dzieci. 
Stanis ław Kijeński. 


Ś p. Karol Anc. 


Jeden z najmłodszych prawników na- 
szych zmarł na- 
gle na zakażenie 
krwi, przeżywszy 
lat 31. Przygoto- 
wany do swego 
zawodu  znako- 
micie, wykształ- 
cony nietylko w 
kraju, ale w ró- 


żnych centrach 
cywilizacyi wEu: 
ropie,  rokował 


piękne nadzieje, 
chociaż zróżnych 
powodów, na po- 
zwolenie otwar- 
ciakancelaryiad- 
wokzckiej, czekać musiał siedem lat. Z 


Treść Na 10 „Swiata“ 1910 r. 
Złamany geniusz. (Z 1 ilvstr.) 4.* Strzelecki. 
Z literackiej spuścizny po Wyspiańskim. (Z1il.) 
4 podróży po Samaryi. Jadwiga Mavcinuwska, 
Z wystawy sztuki w Żakopanem./Z1il.) Stos, 


Koniec wojny barbakanowej. ( 2 il) Clar. 
O liść figowy. (Z 6 ilustr.) Clarus. 

Miłość a błoto. ( 1il) Stwosz, 
Szczęście Jan Lemański. 

Pomnik Jagiełły w Krakowie. (Z 1 il.) 
30-lecie pracy naukowej. („lil.) CZ 
Proces posta od mniejszości. (Z 8il) D. 
Wśród stosów kwiecia. (Z 2il) r. 

Z teatrów warszawskich. (41 il.) S.K. 

ź warszawskiego baletu. (4 1 ilustr.) c. 
Echo z czasów Chopina. (Z 2 ilustr.) M. J. 


Emir bucharski w Petersburgu. (Z 1 ilustr.) 
Pazury niemieckie. (43 il.) Ligęza. 
Przed nowym procesem o szpiegostwo. 

(4 3 ilusi. Hart. 
Humor i satyra. 4—c 
Wykrycie składu broni. 
Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Portret Siemaszkowej. Słabrowski, 
Malarstwo polskie. «2 ilustr.) 
Otwarcie nowego parlamentu angielskiego. 
Z sezonu zimowego w Kairze. (š ilustr.) 
Obchóa Chopinowski w warszawie. 
Z ruchu artystycznego w Kijowie. 
Wanda Landowska w Warszawie. 
Opera w Warszawie. 
Przyjęcie członków parlamentu francuskiego 

w ambasadzie francusk. w Petersburgu. 


(Z 2 il) 


STANISŁAW KRAUSE i S£ 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Me 1 (róg Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


S. OSTASZEWSKA 


Św. Łazarza 


Dr. JAN AŁAPIN == q H i 
| stonswckie N: 1 (róg Bielańskiej) Mr. Feliks Malinowski 


Star. Ordynator kl. Szp. 


| Mazowiecka 4. 


Ś.to Krzyska 32 tel. 88-04. 
Wykwintne Kapelusze na sezon bieżący. 


Szpilki — Kwiaty — Woalki — 


Szale. 


K-le de Moisard pe e a 


Tel. 114-29. Suknie wizytowe 


Suknie balowe. 
MEDAL ZŁOTY Na powszech. wyst. w Paryżu 1900 r. 


Piękne 


Mazowiecka 1. 


ABRICOTINE — LIKIER NIEZROWNANY. 
Engien w bliz. Paryża 


Fda 
~ea 


Enghien près Paris. 


Agent 


5 


M Ile A. Brühl. Królewska 29/1, Warszawa 


Choroby skóry, weneryczne, płciowe. 
Promienie Röntgena. Elektr. Leczenie | Leczenie światłem Roentgena, 
brodawek i plam metodą Zeisslera. | Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
Przyjm. 9—12 r. 4—7 p.p. Panie 1—2 | moterapja. Elektroliza. Bndosko- 

| pja it d. Choroby skóry, włosów, 


Skład fabr. Mebli giętych. | weneryczne i kosmetyka lekarska. 


Braci THONET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska Nr. 141, telefon 20-29 


Kompletne urządzenia apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. etc. Wielki 
wybór gotowych jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie 


Odlewnia Dzwonów 
Sygnatur i Dzwonków 


„« S. ENGLISZ 


w Warszawie, ulica Gęsia No 79. 
Właściciel W. FERSKI. 


Otwarty Bar i Winiarnia 


„ZAGŁOBA: 


Marszałkowska róg Siennej. 


Apteka K, JOdzewicza i J. Hildebrandta 


w Warszawie, Mazowiecka 10. Telef. 21-12. 
20 


poleca Glioerofostat z żelazem lub 

bez, znakomite proszki od bólu gło- 
wy. Ampułki Sterylizowane. 

Najnowsze środki lecznicze 


SZWALBE, ŠACH i S* $ 


Nagrodzona medalami Fabryka 


Pieców żelaznych, Kuchen, Drzwiczek hermetycznych, Kominków Żelaznych | 


i Polerowanych, Drzwiczek ażurowych, Wentylatorów i wszelkich przybo- 
rów piecowych i kucheanych. Aparatów kominowych usuwających dymienie 


pieców i kuchen 
A d o || f a w Warszawie, ul. Widok No 24 


Telefon 14-50. 


HAENSEL 


ri 


Często za własne pięniądze 


powiększamy sobie dolegliwości jak to się dzieje przy nieoględnym 
stosowaniu bandaża rupturowego — bo tylko dopasowany dobrze 
iw dobrym gatunku odpowiada celowi, usuwa cierpienia i trwało- 
ścią posługuje długo. Niech przeto każdy, kto cierpi na rupturę 


z ufnością uda się do zakładu Juljana Drehera, ul. Szpitalna No 6, gdzie | 


Pasy ulepszone odpowiednio dopasowane z pelotami gumowemi i bez 
sprężyn (własnych systemów) nie tamujących 
ugniatających. Tamże Okulary i Pincenez ortkocentryczne z menisko- 
wemi szkłami (ostatnia znakomita praktyczna nowość!) Lornetki dam- 
skie i teatralne, Termometry lekarskie sekundowe, pokojowe, kąpie- 
lowe iinne. Pończochy elastyczne angielskie bez szwu. Pasy brzu- 
szne różnych rodzajów, jako to: nerkowe, pępkowe, po połogowe 
Przepaski menstraucyjne niezbędne dla Pań. Wyroby gumowe różne, 
(Preservatifs) tuzin od 75 kop. Suspensorja, Pessarja różnych syste- 
mów (transparentowe „Columbus“ 
Friendt i Ladyś Doctor! (nowość!) Wyprawy połogowe Irrygatory, Bi- 
dety ect. ect. ect. Dla Pań, pokoje oddzielne z wejściem z bramy 
z usługą specyalistek do godz. 6 pp. Na prowincyę wysyła się cenniki 
optyczno-chirurgiczne 20 k. można markami. Przyjmują się reparacye. 


Dr Dengue, 67. Roe Blanche, Paris. 


PORKON = REUMATYZMU 
20k NEWRALGII Cena: 11.20h 


Oryginalas pudełka 


Dostać można we wszystkich "aptekach. 
opatrzoae są rożowa banderolą z podpisem: Dr. Beaguć, 


ruchów ciała i nie | 


nowość!) Szpryce gumowe Ladyś ' 


Angielskie Palta i Gar- 
-4 godzin. 


Gotowe 
nitury. — Obstalunki w 


Najnowsze fasony. 


natorska )6 8 


Telefon 67-17. 


MVAWAAAWVAWACŁĆCAVWVAVAWAYVY AMB 


KUPUJCIE NOWOŚCI 


C": Brocaró & C 


Kwiatowa CD 
Woda Kolońska: 


Cudna Konwalja 
Kwitnący Maj 
A-Va-Me 

Ideal Reve 
Famosa 

Mon Secret 
Japoński Anemon 
Primerose J Valflore 
Valilore Fresia Alba 


VWAWAVWVAWVAVWVYOWAWAWAWAVHE 


mg” SWIATŁO! 


: lampy i latarnie wyłącznie firm amerykańskich lub wła- 
Gazolinowe snego wyrobu. 
3 wytwarzające samodzielnie i na zim- 


Gazowe Aparaty „Aurora no gaz dla Światła, siły i ciepła, stn- 


sować można do mieszkań, domów, teatrów, hoteli, osad, stacyi, miast 1 innych. 


Spirytusowe lampy najnowszej Latarnie naftowe o sile 1500 


konstrukcyj. świec. 
Wszystkie wyr. mocneitrwałe z uwzględnieniem najnowszych ulepszeń techniki. 
Poszukiwani poważni przedstawiciele na prowincyę. 


arsana, Nowo-Jasna Ni 8. > Inżynier R. STODOLSKI i S-ka 


Warszawa, Nowo-Jasna Ne 8 


* 


0. 


Z 


WAWAWAWAVOWAWAWAWAW 


Perfumy: 


Cudna Konwalja 
Kwitnący Maj 
Ideal Reve 
Japoński Anemon 
Mon Secret 
A-Ya-Me 
Gloriosa 


BAWVAWAWAWACŁCAWAVAVWVAVAM 


Pogadanka lekarska o naszych nerwach. 


ludzkim. 


Wiek nasz obecny stawia wiele wymagań siłom 
dlatego też nie 


o byt wyczerpujemy doszczętnie siły fizyczne i duchowe, 
wiele osób potrafi zachować odporność i sprawność nerwów. Najróżnoro- 
dniejsze przyczyny składają się na wyczerpanie układu nerwowego. Bezu- 
stanna pogoń za szczęściem, liczne a często i bardzo zuchwałe spekulacje, 
wielkie rozczarowania, których nam życie nie skąpi, gwałtowne ciosy, na 
które jesteśmy narażeni, nadmierne fizyczne i duchowe wysilki — wszystko 
to szarpie nasze siły i zdrowie. Do tego przyłącza się w niektórych wy- 
padkach niezdrowe pożywienie: albo niedostateczne albo też nadmiernie 
obfite. Szczególnie nuży życie w wielkiem mieście, gdyż przeważnie zbyt 
mało czasu poświęcamy wypoczynkowi nocnemu i, zamiast spokojnym snem 
duch i ciało pokrzepić, siedzimy w restauracjach często źle przewietrzanych, 
w atmosferze przesyconej dymem, trujemy się nadużyciem alkobolu kawy 
i nikotyny—w ten sposób godziny przeznaczone na odpoczynek, pcświęcamy 
gonitwie za uciechami. To wszystko wywiera ogromny wpływ zarowno na 
chore, jak i na zdrowe nerwy. 

W układzie nerwowym rozróżniamy część centralną, do której zali- 
czamy mózg i rdzeń kręgewy i obwodową, która się składa z dużej 
nerwów rozgałęziających się w całym organizmie. Naturalnic—nasze samo- 
poczucie duchowe i fizyczne jest ściśle związane z układem nerwowym, to 
też nadmierne wysiłki wyczerpują nasz system nerwowy. 

Dwa objawy charakteryzują osłabienie nerwowe, czyli t. zw. neura- 
stenję: nadmierne pobudzenie i wyczerpanie. U tego rodzaju neurasten'ków 
zauważyć się dają ważne zmiany w ich życiu imaginacyjnem: jedni są boja- 
żliwi, hypochondryczni cierpią na obawę przestrzeni, 
drobiazg, ulegają bardzo łatwo rozdrażnieniu; inni znów 
osłabiemi, obojętni idą przez życie. 

yśpieszone bicie serca, szum w uszach, brak apetytu, zaparcia, 
„enie się it. d. Odrębną postać neurastenji stanowi przedwcze- 
sne osłabienie płciowe u mężczyzn, które polega na częściowem porażeniu 
centralnego układu nerwowego. Przyczyny tego cierpienia zostały już wy- 
jaśnione na początku, i pozostaje jedynie, zwrócić koniecznie uwagę na roz- 
powszechnienie tego cierpienia. 

Ile kłopotów i jak nieobliczalne nieszczęścia powoduje neurastenja 
która powoli i niepostrzeżenie chwyta swe ofiary i wtedy dopiero pozosta- 
wia je w spokoju, gdy się do leczenia zabiorą energicznie. 

Lekarze pracują niezamordowanie na tem polu; od niejakiego czasu 
posiadają też niezwykle skuteczny środek pomocniczy w postaci Muiracithi- 
nu, wprowadzonego do handlu przez Kantor Preparatów Chemicznych. 
Przewaga tego preparatu polega na niczwykle szybkiem działaniu na cen- 
tralny układ nerwowy i na zupełnej gwarantowanej nieszkodliwości, nawet 
przy dużych dawkach. Kantor Preparatów Chemicznych wydał małą bro- 
szurkę, z której dowiadujemy się, jacy najwybitniejsi lekarze stosowali 
Muiracithin w przypadkach neurastenji. Znajdujemy tu nazwiska: tajny 
Radca Futrbringer—Berlin, tajny radca Eulenburg — Berlin, profesor Ilollin- 
der—Berlin, prof. Mara-maldi—Neapol, prof. Dr. Mann- Oxford, Eksele prof. 
Andronfi—Petersburg prof. Rebourgeon—Paryż i wielu innych. 
mseg Opinje lekarskie wskazują na różnorodność przypadków neurastenji, 
leczonych za pomocą Muiracithipu. Na wstępie broszurki Radca Tajny Eu- 
lenburg, komunikuje pomyślne skutki osiągnięte w dziedzinie neurastenii. 


melancholiczni, 


W walce | 


ilości | 


gniewają się o każdy | 


Przytem neursstenicy uskarżają się czę- | 


| „I ja również mogę zaznaczyć świetne wyniki używania Muirac. przez neu- 

rasteników seksualnych; wogóle Muirac. może być uważany jako środek 
wzmacniający nerwy — działa niezwykle pokrzepiająco* — Dalej znów inny 
|znany berliński profesor tak pisze o działaniu Muirac. w przypadkach neura- 
stenji u kobiet. „Również i ja osiągnąłem zdumiewające rezultaty w przy- 
padkach neurastenji u kobiet, dzięki stosowaniu Muirac. i to wówczas, gdy 
wszelkie inne środki zawodziły*, 

Ta dziedzina neurastenji kobiecej, której typową przedstawicielką 
jest „nerwowa kobieta“, — była również obserwowaną specyalnie przez dy- 
rektora szpitala Dr. Firth—przy stotowaniu Muiracithinu. I ten lekarz do- 
szedł również do przekonania, że Muiracithin należy do najlepszych, najpe- 
wniejszych, nieocenionych środków leczniczych. 

Mała broszurka, którą kantor Preparatów Chemicznych wysyła bez- 
płatnie, zawiera cały szereg dalszych ciekawych opinii, które warto przestu- 
| djov Na zakończenie chcemy się jeszcze powołać na powszechne sądy 
prywatne, które wykazują własne spostrzeżenia pacyentów; stwierdzają one 
|wyrażnie nadzwyczajne działanie Muiracithinu. Pan Referendarz Z. z Mag- 
deburga, pisze tak: „Używając Muiracithinu przez dłuższy przeciąg czasu, 
pragnę zaświadczyć, źe z wyników bardzo jestem zadowolony. Przed kilku 
laty spotkało mnie nieszczęście; spadłem z roweru i uległem urazowi głowy. 
Skutkiem tego potłuczenia objawiło się przykre podrażnienie połączone 
z wyczerpaniem nerwowem. Z początku nie zwracałem na to najmniejszej 
uwagi, przeciwnie nie wystrzegałem się żadnego zmęczenia, ani fizycznego, 
ani duchowego — to też zacząłem cierpieć na tak silne wyczerpanie nerwów 
że zmuszony byłem wziąć urlop na dłuższy czas i udać się za poradą leka- 
rzy do badu Oevnhausen. Z wyników byłem tylko po części zadowolony. 
astępnie stosowałem kolejno wiele środków wychwalanych w pismach, 
ale żaden z nich nie wywierał pożądanego skutku. Przypadkiem zwróciłem 
uwagę na pigułki Muiracithynu i śmiało rzec mogę, że środek ten działał 
na mnie bardzo szybko i pomyślnie. Fatalne wyczerpanie, które przed 
chorobą obce mi było zupełnie, a które w czasie choroby doprowadzało do 
rozpaczy— zaczęło b. szybko ustępować miejsca uczuciu rzeżkości i ochoty 
do życia. Dolegliwości żołądka zwłaszcza skłonność do wymiotów ustąpiły 
rownież. To jest najlepszym dowodem znakomitego działania pańskiego 
Muiracithinu. Dwu moim znajomym również poleciłem Muiracithin i oby- 
dwaj byli z wyników zadowoleni. 

Z tego wszystkiego widzimy jasno, że Muirac. jest wybitnym prepa- 
ratem, nieocenionym środkiem leczniczym, że jest nieszkodliwy zupełnie 
i działa znake micie we wszystkich chorobach nerwowych. Krótką relacyę 
w tym względzie zawiera mała broszurka, którą Kantor Preparatów Che- 
| micznych wysyła bezpłatnie. 


UWAGA. Poleca się uwadze Szarownej Publiczności, że tylko my 
jesteśmy wyłącznymi fabrykantami prawdziwego zagranicznego „Muiraci 
thinu*, którego cena obecnie, jak i poprzednio pozostaje Rb. 5—i tylko nasz 
Muiracithin jest zalecany przez znanych lekarzy i profesorów, jak von Ley- 


den, Senator, Eulenburg i wielu innych. „Żądać „Muiracithin* w rosyjskiem 
lub polskiem opakowaniu, opatrzonem marką ochronną H. N. B. w gwieździe, 
wszelkie zaś inne w niemieckiem opakowaniu naśladownictwa stanowczo od- 


odrzucać. — Kantor Preparatów Chemicznych, Petersburg, Mała 
Koniusz. 10. Literaturę gratis i franco otrzyma ES „można u Keprezentanta na 
Król. Polskie, Litwę, Ukrainę i Połud. Rosję, . ROŚCISZEWSKIEGO, 
Warszawa, Bracka 6, tel. 128-46. Kodrac kia” jest do nabycia we wszyst- 


kich większych aptekach i skła dach aptec 
a 


nych. 
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Składy: Składy Miejskie (Plac Broni), tel. 6-3ł 


Kantor: Hoża X: 19, tel. 139-08. 


Xurtowo i detalicznie. 


Najlepszych 
marek 


> KOKS, ANTRACYT 


WEGIE 


BIURO | STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne 


Duży WYBÓR GOTOWYCH 
Elektrotechniczne Nomena iage, herby 
Marszałkowska No 91 | za kład Grawerski 1 w szelkie Wyroby grawerskie MECH. FABRYKA 
LUDWIK BOLLMANN dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32. | BILARDÓW 


canepa oraz | w konserwatyer oprócz "1a | M.Z.PIOTROWSKI 
tego urządza telefony, dzwonki i pio- Marka M WĄ i RAZY LJ i WARSZAWA, Jerozolimska t15, TELEFON 14-30. 
runochrony. Ceny bardzo przystępne, | -4R | 

Gabinet światłoleczniczy || £ PA l À 

ra B A O Krak Presan, 21 ZATWIER PRZE DEPARTAMENT 
Dra Roberta Bernharda ; “JAN ARNOL EM 
<4 poleca Kawy wprost z plantacyi, a. sprowa- |KOKLUSZ 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 
Warszawa, Foksal 15. 


Leczenie chorób skóry i włosów pro: | Roa dzane. Codziennie świeżo palone. | 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- s J IN | Ę , 
yera Radlum l elekttolizą. Choroby SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA. radykalnie leczy syrop 
weneryczne. 
|Z Zakład leczniczy dla chorób kobiecych. 
(Leczenie ambulatoryjne metodami fizykalnemi) STOSOWANY PRZEZ P.P LEKARZY 
D-rów S. Hubickiego, L. Lorentowicza, i S. Wisznickiego | 3 
w Warszawie. Marszałkowska 140 (Szkolna 5 tel. 119-34). | Zupełnie nieszkodliwy 
Leczenie wysięków, spraw zapalnych, i nieprawidłowości w czyn- | dla niemowląt 
nościach organów miednicy oraz ich niedorozwoju. 
y Leczenie nadmiernego otłuszczenia brzucha i niedowładu jelet. Skład główny Apteka 
| Nrodki lecznicze kąpiele solankowe, kwaso-węglowe, masiądóWKIi | 
patowno POCENIU SIE.OPAŁENIZNIE PIEGOM, | borowinowe (ciechocińskie, krynickie, limanowe) okłady borowinowe i z fan- F LELEJKI, zi | i 
WĘGROM PRYSZCZOM. ŻOŁTYM PLAMOM. | go, kąpiele w gorącem powietrzu, kąpiele świetlno-elektryczne obciążanie we- Gana pont 1 rb. 
| wnętrzne i zewnętrzne wraz z ułożeniem na równi pochyłej, douches per- 
manentes, elektryzacja, masaż ręczny i wibracyjny, specyalny i ogólny, gim- 


nastyka lecznicza specyalna. g p 4000000000003000000% 


Wypożyczaniedodomów przyrządów do leczenia gorącem powietrzem | 


| Zakład mechano-leczniczy gimnastyki szwedzkiej i leczniczej | q 
ie SiGWi6 ditos D-ra BIESIEKIERSKIEGO H. MIECZYŃSKIEJ, W. NOWACKIEJ i 
kupują Byrlanty NE e | ul. Ś-to Krzyska 28, tel. 159-82. GORSKIEGO 
HENRYK JUWIL Zapalenia (gruźlica) wysięki stawów, złamania, paraliż, ichias, artrytyzm, > 35) 


Nowy-Swtat 59. J-sze LE front | reumatyzm, otyłość, zaparcie i t. p. skrzywienia kręgosłupa i kończyn. — 
Sprzedaję Biżuterje i srebra okazyjnie Ogólny niedorozwój. Kąpiele lecznicze. | CRS ie 
Kontentuję się małym zyskiem bo | Gimnastyka rozwojowa. (Rozwój i wzmacnianie organizmu). Komplety 6 ZE LES2N0 

w mieszkaniu, telef. 55-28. dla dzieci, młodzieży i dorosłych. WYSTRZEGAĆ 81g WRSLAOGWATA 


Egzystująca od 1824 roku. 
Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 


Fabryka Instrumentów muzycznych 


W. STOWASSER Synowie 


GRASLIC w CZECHACH 
|I w Warszawie Nowy-Świat Ne 36) 


poleca wielki wybór wszelkich instrumentów mu- 


Wacław RAGO | 
zycznych. Cenniki bezpłatnie w powołaniu 


Hurtowy Skład Win * Per 


GŁÓWNY SKŁAD WIN BORDOSKICH FIRMY == Cenniki bezpłatnie w powołaniu się na niniejsze pismo. 5 
L. TAMPIER & C-ie | 
Warszawa, Nowo-Senatorska Ne 6, tel. 24-12. KM U EZ EM WW KZ KW EM W Z CE ZM 


wina zagraniczne i krymskie jak równie koniaki, likiery araki, wód- 
ki i porter angielski po cenach możliwie nizkich. 

Sprzedaż Hurtowa i detaliczna. 

Cenniki wysyła się na żądanie gratis i franco. 


od 50 do 2000 kawałków 


Ceny zniżone. j 
= Główny Skład Reprezentacyjny 
w ha NIE FRANCUZKIM 
Na 8). | 


rszawie (Berga 


Ahuto-Garage 


Komecki 8 Perraudin 


Leszno 25, telephon 40-16. 
Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. Reparacya 
kiszek i opon za pomocą parowego wulkanizatora. 


RICINO JEEZRFĘEEEEE 


IDEALNY ŚRODEK RE 


Olej rycynowy w proszku. Doza dla dzieci za 5 kop. Dla doroslych za 10 kop. PPPPR<EE++Gtti++04+000060920941+04000000000 


Bielizna męska, Krawaty, Kape- 
lusze, Kamizelki, Laski i t. p. 


Wygładziarki 


Towar wyborowy. ====== Wybór daży. 
= ~ 7 (Kalandry) 
Ceny umiarkowane. Walce do wygładziarek 
L SIPK Marszałkowska No 139, i ` 
tel. 186-08. 000000040490000000006006000000000000020090000 


BENZYNA N N | 9 rl ionat 
NIEPALNA 44 R NOL’ Ludwik Spiess i Syn 


